. ROK XXVIIL. 


aaa 
4 
» 
- i 
H 
t 
4) 
at 
bà I ta 


- roczna 


niż hańbiące jarzmo niewoli, 


pE A 18 


Przedpłata: 1 
. 150 Marek 

- półroczna 15 
kwartalna JR 

Numer Mi kusztuje 


Mk. Wychodzi na razie tylko l-go i 15-go każdega miesiąca. : 


KI 


We Lwowie, dnia 15. lutego 1921. 


PISMO POŚWIĘCONE SPJWOM KOŚCIELNYM | SPOŁECZAW. | 
- ORGAN TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ POMOCY KAPŁANÓW, 3 


| Redahcy 4, Admuistracya I Euspedycya. 

1X, Dr, A. PECIINIK, Syl.stuska 64. 

+ ry |muje się za opłatą 
nd wiersza petllu. 


„ Reklamacye otwarte wolne są 
od oplaty pocztowej. 


TREŚĆ: Plekąca sprawa — Plamy na słońcu. — Kazanle o nabożeństwie du Najśw Rodziny. - Wypędzenic przekupniów ze wani. 
p S 7. prasy perjodycawe| — Sprawa ludowa“ — Z literatury powieściowej. — Bibliogrelja. — „Ostalnie dul księdza-bohatera.* — 


Sp. X. Anton! Orabowski 
domości diecezjalne. 


-- Kronika. -- Z Mturgiki — Z Towarzysiwa wzajemnej pomocy Kapłanów -- Komunikat. — Wia- 


Piekąca sprawa. 


„Marzyłem cudnie| srodze mię zbudzono” .. 

‘Te slowa Mickiewicza powtarza dziś nie jeden Polak 
w wolnej, zmartwychwstalej Ojczyźnie, narzexając na ciężkie 
stosunki, w jakich nam żyć wypadlo. Nie takiej Polski ccza- 
kiwa i-my, nie u takiej śn:liśmv i marzyli przez dlugie lata 
ucisku! r 

A choć — mimo wszystko — wolimy taką, jaka jest, 
ta jednak nie innej boleśnie 
odczuwamy niejeden brak i niejedną krz; wdę, która się nie 
da niczem usprawiedliwć-i powinna być jak nairychlej na- 
prawioną. m 

Wśród niczadowolonych i pokrzywdzonych jest rzesza, 
która najciężej cierpi a najmniej krzyczy, bo jej nawet brak 
sił do krzyku, a jest nią rzesza e merytów, sklsdająca się 
z wysłużonych księży urzędników, rozmaitej kategorji, ich 
wdów i sierót. Bez względu na to, czy poszli na emeryturę 
jeszcze przed wskrzeszeniem Polski, czy p: jej wskrzesze- 
niu, pubierają oni swe pobory emerytalne według norm 
państw zaborczych, do których należeli przediem. A choć 
wskutek szalejącej z dnia na dzień drożyzny, czynnym urzęd- 


" nikom w Polsce pensję powiększono dziesięciokrotnie (biorę 


normę z plac profesorskich, które mi 94 
emerytom płacę co najwyżej podwojona, 
w żadnej proporcji ani do płac 
urzędników państwa polskiego, 


najlepiej znane), 
co nie stoi 
czynnych 
ani do pa: 


'nującej i rosnącej wciąż drożyzny. Placa me- 


sięczna czynnego profesora gimnazjalnego wynosi dzisiaj 
8 tys. marek; emerytowany choćby po na'dłuższych latach 
służby, otrzymuje mało ca więcej niz tysiąc m. Księża para 


~ fialni emeryci otrzymują nierównie gorsze, prawie żebracze 


emerylury. Tak np. pensjonowany expozyt parafiainy pobiera 
rocznie 1200 m. (tysiąc trzysta m.), pensjonowany proboszcz 
rocznie: 3000 m,') pensj. wikaryusz rocznie: 700 m! W by- 
łej kongresówce emerytura proboszcza po dziś dzień 120 rb. 
(l r. = 2'16 m). Jest to naprawdę „tragedja starców, wdów 
i sierót („Czas* krakowski). 

Ażeby ocenić choć w przybliżeniu ogrom krzywdy, 
jaka się przez ta dzieje emerytom, trzeba sable naprzód 
uprzytomnić, do jakiej narodowości oni należą. Polska iniała 
urzędników Polaków prawie tylko w obrębie dawnej Galicji. 
W innych dzielnicach byli urzędnikami prawie sami cudzo= 
ziemcy, którzy z'chwilą zmartwychwstania Polski uciekli 


pod skrzydła opiekuńcze swych rządów i pensje emerytalne 
Z 
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im tam pewno nie prz-padly jako działaczom i ajentom daw- 
nym rządowym. Tylko w tz Galicji od lat kilkudziesięciu 
moąli Polacy zajmować stanowiska urzędowe i lo bez wy- 
rzekania się swej narodowości i swego patrjolyzmu, a w OSA: 
tnich dziesiątkach lat, prawie bez wyjątku”) je zajmowan. 
Starali się oni wedlug swych sił i zdolności służyć na swem 
stanowisku służbowem sprawie narodu, Sprawie Polski, bo 
lego im nie zabraniały w ostatnich dziesiątkach lat ustawy 
państwa austrjackicgo. Wielu z nich, o:obliwie na Stanywi: 
skach kaplanów dusz.ast:rzy i trofesoru w i sędziów byli gor- 


liwy mi dzialaczanii naroduwymi polskimi, narażali się (zwła- 


Szcza księża) na prześladowania i zemsty ze strony sturostów,: 
generałów i namiestników carskich i cesarskich, byle kłaść 
fundamenta pod gmach przy-złej niepodleglej Polski, byle ją 
budować, — szczególnie w <uszach ludu i mldego, kształcą= 
cego się pokolenia. 


| oto przychodzi wymarzona i wyśniona Pó ska i zbiera 
owoe z posiewu tych swoich cichych 1 wytrwałych praco- 
wników. Na przeróżce stanowiska rządowe w zmartwych- 
wslałej Polsce trzeba ludzi wyksz:ałconych zawoduwo, wy-* 
robionych a przyten: pewnych co co ducha polskiego. Kto 
ich przeważnie dostarcza? Ma!opolska, ta dewna Galicjal 
l w szkołach wszelakiej katwygorji, zacząw:zy od ludowych, 


- czyli powszechnych a skończywszy na wszechuicach i w woj- 


skowości i w sądawnic:wie 1 w komunikacji, w skarbowości 
i w administracji politycznej Wprawdzie na ten zalew „Ga- 
licjanów* patrzy z niechęcią pewna część s;oleczenstwa 
i prasy w b. Kongresówce ale to chyba. tylko ludzie bardzo 
cg'aniczeni. Większość zdrowo myśląca musi się cieszyć 
z tego, że w chwili-dla Ojczyzny tak trudnej i przełomowej 
można było znaleść na terytorjum polskiem „tylu wytraw- 
nych urzędników wszelkiej kategorji, aźeby maszynę pań- 
stwową puścić w ruch, utrzymać ład i kulturę, zwłaszcza 
w prowincjach zachodni: li, gdzie społeczeństwo, przyżw vcza- 
jane do ładu publicznego, ocz:ku.e i wymaga słusznie od 
urzędnika, czy profesora, czegoś więcej raz dylstantyzmu 
opartego na domowen wy<ształceniu "z 

Co się tyczy księży, "pozostawiono 'ich w, martwych- 
wslałej Polsce na da vnycn stanowiskach, prawie bz wyjątku, 
£o najlepiej świadczy a ich palryotyzmie. r. 


Zdawałoby się zatem, ża Pulska z wdzięczności dla 
wysłużonych budow:iczych swej państwowości w szczegól- 
niejszy sposób ich nayrodzi, nie mniej niż owych we'eranów 
1831. i 1863, że o nich będzie pamiętać w pierwszym rzę- 
dzie Sejm konstytucyjny polski, że im w odrodzonej i w zna- 


1) Wyjątek stanawi garść Rusinów L. 2. Ukraińców. 
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cznej części ich pracą odbudowanej Ojczyźnia nie zabraknie 
kawalka chleba! 

Tymczasem — o wstydzie | o zgrozo! — zostawione 
im jakby 2 łaski lub wymietzono emeryturę według norm 
dawnych, jako „urzędnikom dawnych państw zaborczych”! 
Kiedy w Sejmie warszawskim upaminano się o polepszenie 
ich bytu, oświadczył ówczesny minister skarbu, 2e wobec 
nich państwo polskie nie ma właściwie żadnych obowiązków 
i skończyło się na bagatelnej podwyżce. 

Jakto? Gdybyśmy się byli dostal nawet pod jarzmo 
niemieckie lub rosyjskie, to i wtedy jeszcze emerytury nale- 
żatyby się nam prawnie i to emerytury, z których możnaby 
wyżyć | I wtedy nawet zawołalibyśmy: wzięliście zyski, bierzcie 
i ciężary | Zabraliście Polsce jej bogactwo narodowe, jej źró- 
dla publicznego dochodu, płaćcie za to emerytury wysłużo- 
nym urzędnikom, bez względu na to, jakiej są narodowości 
i jakiemu państwu przedtem służyli. Takbysmy wówczas 
wałali. 

A w Polsce odrodzonej, urzędnikom Polakom, wysłużo- 
nym i wypracowanym na ziemi polskiej i dla dobra Poiski, | 
nic się nie należy ?! i 

Gdyby przynajmniej rząd polski upozarował czem to 
pokrzywdzenie! Gdyby przeprowadził jakie Śledztwo, gdyby 
udowodnił, że ci urzędnicy Polacy działali, nim poszli na ; 
emeryturę, na szkodę przyszłego państwa polskiego i za to | 
nie są warci lepszego losu! Ale gdzie tam! Bez dowodu | 
i bez różnicy traktuje się ich wszystkich dzisiaj w Poisce 
jako „mindetwertig*, jako mniej wartościową klasę spole- 
czeńatwa, zupełnie tak, jak to niegdyś czynili Prusacy i Mo- 
skale wobec Polaków! To przecie musi oburzyć do żywego | 
tych ludzi i ich biedne rodziny, które zawiniły chyba tyle, | 
2e ich żywiciele służyli nanodowi pod obcym: rządcin wtedy 

| 


jeszcze, kiedy inaczej slużyć Polsce nie bylo można | 

I gdzie sa obrońcy tych pokrzywdzonych, zwłaszcza 
wobec Sejmu, który Jziś rozstrzyga o tych kwesijach? Gdzie 
i kiedy była podjęta zbiorowa akcja w tej sprawie przez 
posłów małopolskich, którzy głównie do tej obrony są po- 
wołani? Gdzie i kiedy odbyły się wi.ce naten lenat w Kra- 
kowie, we Lwowie, w Przemyślu, Tarnowie i innvch mia- 
Stach małopolskich, które są siedliskiem i Świadkiem nędzy 
tych dziś prawdziwych prcietarjuszów inteligencji polskiej ? 

Czy Towarzystwo nauczycieli szkół średnich i wyż- 
szych zajęło się na serjo tą sprawą? Gdzież są ludowcy, gdzie 
socjaliści, ci rządowo-patentuwani i uprzywilejowani obrońcy- | 
uciśnionych i pokrzywdzonych? Czy w czasie, gdy się wy | 
płaca pensje bezrobxnym i strejkującym, gdy się podjudza | 
do coraz nowych strejków z racji drożyzny, można zayo: 
minać o tych, co pracować nie mogą, bo się ʻu? dość na- 
pracowali, bo siły swe sterali na służbie publicznej i mają 
większe jeszcze prawo do łaskawego chl-ba i podwyższenia 
pensji? Czy ci, co tak dbają o małorolnych i o bezrolrych 
i o karłowate gospodarstwa, nie powinni też pamiętać w Sej 
mie o gorszych jeszcze dzisiaj nędzarzach, którzy słuszniej 
niż ewangeliczny wlodarz moga zawołać: „Co uczynię? 
Kopać nie mogę, żebrać się wstydzę"! 

Czyżby na dnie tej krzywdy leżała naprawdę. jak nle- 
którzy twierdzą. niechęć i pogarda, jaką żywią dla Malopol 
skl jej dwie siostrzyca ? 

= Czyżby Polacy z b. Kongresówki i z s. Poznańskiego 
byli naprawdę tak uprzedzeni do braci swycti z Maiopolski, 
żeby skazywali kwiat jej inteligencji, dla Ojczyzny tak za- 
słażony, a dziś niezdolny do zapracowania sobie na chleb 
codzienny, na śmierć głodową, na nędzę, wstyd, hańbę i pa- 
niewierkę? 

Prawda, że wielu z tych emerytów z konieczności wró: 
cho do pracy dawnej i choć starcy siedmdziesięcioletni, pra- 
cują dziś znów w szkole, albo państwowej, albo prywatnej, 
łub po jakich biurach, ale czy to nie wstyd dla Polski? Czy 
zreaztą wszyscy emeryci lob ich rodziny są do takiego za- 
robkowania zdolni? A cóż poczną chorzy i kaleki ? 

Gdyby rzeczywiście powodem tej strasznej krzywdy, 
jaka dziś w Polsce dzieje się emerytom, była niechęć i nie- 


nawiść wzajemna do siebie dawnych dzielnic Polski, byłby 
to na prawdę „bolów ból”! Świadczyłoby to wymownie o ze- 
truciu ducha polskiego w długiej niewali. jakiego tak mę 
lękał Zygmunt Krasiński i jemu podobni przodownicy na- 
rodu polskiego. 

Nie chcę w to wierzyć i tego przypuszczać jako Polak, 
bobym musiał jeszcze aróziej sę zasmucić i zastraszyć 
o przyszłość mej Ojczyzny! Wolę raczej dziś jeszcze iłu- 
maczyć tv tylko jako przeoczenie i zaniedbanie ze strony do- 
tyczących czynników i władz. spowodowane strasznem wstczą- 
śnieniem i kataklizmami, jakie przechodziła Polska w oiągu 
swego dwuletniego istnienia i jeszcze przechodzi. 

Niechże tych kilka zdań, napisanych nie pro domo Sua, 
(bo sam, choć emeryt, mam dzięki Bogu na razie środki do 
życia) lecz pod wpływem głęboko odczutej nędzy mych bii- 
źnich i rodaków pokrzywdzonych, a bronić się nie mogących, 
trafią do serc tych, którzy w tej piekącej sorawie mogą 
zrobić cakolwiek dobrego! Oby nie zapóźno!! 

X. Mateusz Jeż. 


Plamy na słońcu. 


Słońcem tem jest nasza liturgia, zwlaszcza wielka- 
tygodniowa, plamami zaś usterki w jej wykonaniu, nie 
zawsze niestety zgodneni z jej wzniosłością, nie uwydatnia- 
jącem w całej pełni jej piękna i nie wydobywającem z niej 
wszystkich jej walorów dla życia religijnego. 

Wprzód jednak parę słów < historyi i przyczyn ni- 
niejszego artykułu. W krakowskim „Głosie Narodu* w Wiel- 
kim Tygodniu r. 1920 ukazał się artykuł p. t. „Misteryum 
wielkoiygodniowe.* Artykułem iym autor chciał widocznie 
pobudzić sfery świeckie, aby się bardziej niż dotąd zainie- 
resowały tymi obrzędami, gdyż one mogą im dać dużo 
„Wsirząśnień* religijnych, których się lak chciwie dzisiaj 
szuka. i 

W iym celu autor wskazał na mnóstwo piękności i na 
glęboki patos religijny, którym tchnie to  „misieryum*. 
W jakiś czas po Wielkanocy piszący te słowa spotkał się 
z inteligentnym katolikiem i rozmowa zeszła na ów artykuł. 
Mój interlokutor wyznał, że pobudzony owym artykułem, 
przestudyował wielikotygodniowe ieksty liturgiczne i prze 
pisy ruhrycystyczne i postanowił w jednym z miejscowych 
kaściołów „przeżyć“ ta „misieryum*. O tekslach i prze- 
pisach liturgicznych wyznał on, że duże na nim wywary 
wrażenie ; samo zaś, jak się wyraził, „przedstawienie* w ko- 
ściele rozczarowało go w niemałym stopniu. Najpierw baoa- 
wiem zauważył niejednokrotnie sprzeczność między pize- 
pisami a wykonaniem, nadto sposób, w, jaki „przedstawienie“ 
dawali liturgowie, nie świadczył ani o wielkiem zrozumie- 
niu ani o giębszem przejęciu się lym, przecież (ylko raz 
do roku odbywającym się aktem liturgicznym: liurgowie 
nie wydobyli całego przejmującego ethosu i pathosu cere- 
monij wielkotygodniowyci. Przeszliśmy następnie punkt za 
punktem owe plamy na slońcu obrzędów W. Czwartku 
i W. Piątku. Oto one: s 

1. Ciemna jutrznia. Ze słyszana u nas często „psal- 
modia“ nie zasługuje na tę nazwę przez brak przygotowa- 
nia się do śpiewu, skutkiem czego pojedyncze wiersze 
i części wierszów psalmowych ani się nie zaczynają ani 
kończą równo, nie płyną miarowo, gładko i spokojnie, o tlem 
zbyleczna mówić. Lamentacye Jeremiasza slanowczo nie 
powinny być okazyą do popisu dla różnych „operowo* 
brzmiących. zwłaszcza zaś silnych  „barytonów*. Nikt 
oczywiście nie podsunie emi twierdzenia, że lamentacye 
można śpiewać byle jak. jest jednak śpiew i śpiew. — 
Drobnostką jest i to także, aby „ciemną jutrznię* starać się 
zakończyć tak, żeby moment zatknięcia najwyższej świecy 
na „triangulum“ po oracyi „Respice“ schodził się z chwilą 
zachodu słońca, Kler, jak do chóru na Jutrznię winien iść 
parami, iak po jutrzni ma się z chóru rozejść singulatim. 


«= $i — 


Z chwilą zgaszenia podczas Benedictus ostatniej świecy 
na W. Ołarzu powinny też pogasnąć w całym kościele 
wszystkie światla (lampades et luminarla, Caer. Ep., 
z wyjątkiem oczywiście lampy przed Sanctissimum), czyli 
należy iakże zgasić lampy elektryczne, służące ewentualnie 
dotąd przy czytaniu officium. 

Wielki Czwartek. 

u) Msza św. Strój jak najuroczystszy; organy 
„wszysikimi rejestrami", powinny grać zaraz przy wejściu 
celebransa z zakrystyi, a nie doplero odezwać się po zain- 
tonowanem „Gloria“: zamilkną one oczywiście po „Gloria“. 

b) Procesya i niaszpory. Przy podawaniu Sanciissimi 
celebransowi. względnie dyakonowi, należy pamięlać o re- 
gule: kto Ssmum odbiera, czyni to klęcząc in ora suppe- 
danei, kto je oddaje, ten stoi. Nieszpory odmawia się do- 
piero po schowaniu Sammi w I. zw. „piwnicy*, ale nie 
odmawia się ich w „piwnicy”, lecz wszysiek kler wraca 
z piwnicy” do chóru przed W. Ołtarz i tam dopiero recy- 
tuje Nieszpory. Ssmum w czasie iriduum saerum wogóle 
veni! extra cansideraiionem w llturgil i przed Najśw Sa- 
krameniem nie odprawia się żadnych nabożeńsiw. 

3. W. Piąlek. Liturgia tego dnia godna jest najbar- 
dziej wytężonej uwagi, nawel mx szczegóły. albo raczej: 
zwlaszcza na szczegóły 

a) W. Ołtarz powinien być całkiem „ogołocony*. Na 
stopniach oliarza nie powinien się znajdować żaden dywan, 
co najwyżej rogóżka pod nogi celebransa dla ochrony 
przed zimnem. Mensa przed rozpoczęciem liturgii nie ma 
jeszcze obrusa ani jednego. Dopiero podczas gdy cele- 
brans leży prostratus ante altare, akolita nakrywa mensę 
jednym białym Inianym obrusem, w oczach ludu zebranego 
w kościele (każdy odrazu odczuje symbolikę tego prze- 
pisu); celebrans dopiero wtedy surgit a prostratione, gdy 
akolita mensę nakrył owym obrusem. 

b) Krzyż, stojący na W. Ołtarzu, powinien być zaslo- 
nięty czarną materyą (nie gazą przeźroczysią!). Powinien 
to być ten sam krzyż, który celebrans później ina odsła- 
uiać i nieść na środek kościola dla adoracyi. Krzyż, który 
ma służyć do obrzędu adoratio crucis, lego zenitu i cen- 
trum ceremonii W. Piątku, ma być ten sam, przed którym 
ma się odprawiać Msza praesanciiileatorum. Krucyilks bo- 
wiem, nie Sanctissimum, jest dzisiaj centrum i przedmlo- 
iem naszej adoracyi liturgicznej. Praktyka, która polega na 
tem, że celebransowi podaje się przed ceremonią adota- 
tianis crucis jakiś krucyliks, który stał przygotowany w ką- 
cle obok ołtarza, a krzyż, stojący na samym ołtarzu, zosta- 
wia się w czasie lej ceremonii iam, gdzie był, śwlad- 
czy O zupełnem wypaczeniu centralnej idei dzisiejszego 
obrzędu.) 

ć) Pasya. Jeżeli Ikurgia odbywa się z asystą, ia cele- 
brans czyta całą Pasyę po cichu in cornu Epistolae aż do 
słów „videbunt in quem translixerunt" włącznie, ala przy 
słowach tradldit spirilum nie klęka. Następnie idzie on da 
środka ołlarza i odmawia tam po cichu „Munda cor“ wraca 
na sironę Epistoły i dalej czyta „Judaei ergo“ aż do końca, 
a kantorzy Pasyi tymczasem śpiewają Pasyę. Przeczytawszy 
aż do „posuerunt Jesum“ włącznie, celebr. na swojem miej- 
scu in cornu Epistalae zwraca się (twarzą ku śpiewakom 
i przysłuchuje się Pasyi. Pulpity, przed którymi odbywa się 
śplew Pasyi, nie powinny być ustawione w linii równale- 
glej do ściany kościoła po stronie Ewangelil, lecz w linii 
ukośnej, stanowiącej przedłużenie rogów stopni ołtarza po 
tejże stronie. Po słowach „tradidit spiriium*  „dyakoni* 
Pasyi nie powinni się udawać przed oltarz, żeby uklęknąć, 
lecz klękają przed pulpitami twarzy do pulpitów tak jak 
lam stali w czusie śpiewu. Również i celebrans, gdy pada 
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1) Krucyfiks ze środka ołtarza trzeba módz Oczywiście latwo 
zdjąć: ta się da uskutecznić w ten sposób, że usuwa się na W. Pią- 
tek krzgż stojący zwykle na W. OKarzu, a na jego miejsce ustawia 
się tam len krzyż, który ma być użyty do obnażania. Najlepiej kazać 
zrobić drewnianą skrzynkę 2 otworem na wsunięcie dla tego krzyża, 
który do tej skrzynki wygodnic się zatknie i wyjmie z niej. 


z ÓW 5. ZOZ ZI ZZ LÓD 


| na kolana, nie zwraca się ku krzyżowi, lecz tak jak siał, 

przysłuchując się śpiewowi Pasyl in plano suppedanei, twa- 
(rzą zwrócony ku pulpitom, eapite inclinato pozostaje na 
| klęczkach. Znowu zbytecznie dodawać, jak glęboka mytl 
| wyraża się właśnie w lakiem wykonaniu tych czynności. 
| A śpiew Pasyi! Żeby leż bodaj irochę wlożono weń na: 
masaczenia i nie lekceważono sobie akcentów (Judael, Pila- 
tus i tym podobne „kwiatki*). Przecież ta Pasya jest laka 
śliczna, jakby św. Jan. pisząc ją, wiedział, że ona będzie 
śpiewywana w W. Piqlek! A tak zwana „iurba* na chórze, 
gdyby też slowa, które na nią przypadają, zechciala od- 
śplewać tak, jak tego wymaga ich treść i związek z calą 
Pasyą. Nicby też nie szkodziło, gdyby kler na imię „Jesus” 

wykonywał przepisaną inclinatio capitls versua Crucem: 
imie to w tej Pasyi tak często się powtarza. A odśpiawa- 

nie wzruszających „monitlones* po Pasyi niechże będzie 
| naprawdę ich odśpiewaniem. a nie tylko „odmówienier*. 
d) Denudatio et adoratio Crucis. To szczyt calej titur- 
| gii dzisiejszej! Az ból chwyta na widok jej niezgodnego 
| 2 wyraźnytni przepiserni „odprawienia". Przepisy te mówią 
| co następuje. 

Po odśpiewauiu „moniłiones* i modlitw za świat cały 
celebrans wdaje się bez ornatu na stronę Epiastoły, staje tara 
(na drugim z dolu stopniu ołtarza albo) „in plano” twarzą 
ku ludowi i czeka na dyakona. Dyakon od środka pod- 
chodzi do krzyża, siojącego na środku ołtarza między 
świecami, zdejmuje go z ołlarze i zanosi celebransowi. 
Dyakon | subdyakon ustawiają sig po prawej I lewej stronie 
celebransa, twarzami. jak on, do ludu. Celebrans, odebraw- 
szy krzyż od dyakona, przystępuje do uroczystego aktu 
denudsliionis Crucis. Odsłania mianowicie tylko szczyt 
krzyża nad głową Ukrzyżowanego ! oburącz trzymając 
krzyż nieco podniesiony, śplewa najpierw sam, poważnie 
i niższym głosem, następujące sowa: „Ecce lignum cru- 
cis”: następne slowa dopiero: „in quo salus mundi pepen- 
dit" celebrans śpiewa w spólnie z dyakonem i subdyakonem. 
Teraz kler, który doiąd stał, upadłszy na kolana, śpiewa 
„Venlie adoremus." Razem z chórem klęka także dyakon 
i subdyakon tuż obok celebransa, twarzą zwróceni da 
ludu, nieco w kierunku krzyża. Stoi tylko celebrans. Do- 
plero po przebrzmieniu śpiewu „Venite adoremus“ wszy- 
scy (kler w „chórze“ także) wstają, celebrans wsiępuje iam, 
gdzie w czasie Mszy św. czyla Epistolę i obnaża prawe 
ramię i głowę Ukrzyżowanego | nleca wyższym ionem, 
podniósłszy krzyż nieco wyżej intonuje sam „Ecce lignum 
crucis.“ „in quo salus...“ śpiewa razem z lewitami, którzy 
stoją obok niego; stoi też jeszcze kler w chórze i przy- 
klęka dopiero przy śpiewie „Venite adoremus“. Następnie 
wszyscy znowu wslają, a celebrans z lewitami idzie na sam 
srodek ołtarza, krzyż obnaża zupelnie i śpiewa (wyższym gło- 
| sem) jak poprzednio. Na „Venile adoremus" znowu wszyscy 
| klękają (z wyj. celebransa) i nie wstają tym razem 
(po odśpiewaniu tych słów, lecz pozostają na klęczkach 
wszyscy, a także dyakon i subdyakon klęczą dalej in sup- 
pedaneo najwyższego stopnia W. Ollarza, twarzą zwróceni 
ku ludowi. 

Celebrans zaś, gdy wszyscy klęczą, sam jeden, summa 
qua potest reverentia, niesie krzyż na io miejsce, na któram 
ma się odbyć adoracya. Tam kladzie go na poduszce, 
klęka przed nim na jedno kolano i odchodzi ku przygoto- 
wanym na boku sedes. Wtedy dopiero wszyscy watają, 
dyakon i subdyakon, zszedlszy od W. Oħarza, przyłączają 
się da celebransa. 

O samej ceremonii adoracyi niema nic do powiedze- 
nia. Tylko to jedno zaznaczę, że celebrans, przywdziawszy 
na nowo obuwie i ornat, siada w birecie na swojej „sedes* 
obok krzyża w towarzystwie lewitów, a kapłani | wiarni 
tymczasem odbywają adoracyę, celebrans zaś z lewitami 
odmawia z Mszału wszystkie improperia. Chór, p 0o- 
dzielony ną dwie części, winien improperia śpie- 
wać tak dlugo, aż wierni ukończą adoracyę, Nie żałować 
czasu | 


- 
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Pod koniec adoracyi zapala się świece na oltarzu, 
celebrans wstaje i pada na kolana przed „sedes*, dyakon 
zaś idzie ku krzyżowi et facta genuflexione versus crucem 
jacentem. reverenter sumit crucem i reverenier odnosi 
W. Ołtarz. gdzie krzyż znowu ustawia we środku między 
lichtarzami. Teraz dopiero wszyscy wsłają i szykują się 
da prncesyi do „piwnicy“. 

e) Missa praesanclificalorum. Prócz uwagj, że rubryki 
tej „Mszy* trzeba przedtem przestudyować, żeby ich nie 
uczyć się dopiero wtedy ze Mszału, gdy je trzeba wyko- 
nywać, bo to ogromnie psuje cały nasirój tego dnia, irzeba 
jeszcze tylko przypomnieć, że u nas często panuje dziwne 
nieporozumienie ca do rubryki, dotyczącej t zw. „podnie- 
sienia* w czasie tej „Mszy“ Wszędzie dotąd widziałem, że 
celebrans podnosi w jednej ręce razem z hostyą także pa- 
tenę. Tymczasem patena w lewej ręce powinna spoczywać 
na kornocale, a prawą ręką celebrans ma podnieść tylka 
Hostyę Najświęliszą dla pokazania jej wiernym. Missa prae- 
sanctilicatornum winna mieć charakter „obrzędu pogrzebo 
wego“ Oblubieńca. Dlatego „intorticia" (faces) winny pło- 
nąć podczas całej taj „.Mszy* w ręku „kleryków“ klęczą- 
cych. jeżeli już wszystek kler obecny. na klęczkach, nie 
może irzymać świec płonących. Przy wstawianiu Sanclissimi 
do monstrancvi na tradycyjny u nas „pogrzeb“ możnaby 
uniknąć przydługiega „marudzenia“ z gazą, 
osłaniającym moanstrancyę 

J) Nieszpory odmawia się nie przed W. Oltarzem ani 
też w „grobie* przed Najśw Sakrameniem. lecz po ukoń- 
czeniu wszystkich ceremonij w chórze przed W, Oł 
tarzem, bez Najświętszego Sakramenlu. 


Sancta sancłe! Pedant. 


Kazanie o nabożeństwie do Najśw. Rodziny. 


Synu cóżeś nam tak uczynił? oto ojciec 
twój i ja żałośni szukaliśmy cię! (Łuk. 2, 48) 
Takie smęlne i tkliwe słowa wyszły z ust Maryi, kiedy po 
chwilowej rozłące z Jezusem i szukaniu Go wraz ze swym 
Oblubieńcem |ózelem znalazła Go nareszcie w świątyni 
rozprawiającego z uczonymi narodu swojego. Królkie to 
a żałośne westchnienie Matki skierawane do Syna w imie- 
niu własnem i w imieniu Jego opiekuna, którego zowie czu- 
lem mianem ojca, odsłania i ujawnia całą głębię macierzyń- 
skiej i rodzinnej miłości, jaką pałało serce Maryi i Józefa 
ku Jezusowi. I rzekło do Jezusa Matka Jego. | rzekła Maik a. 
Chociaż nie miała powodu lękać się o Syna, który jako Bóg 
wcielony więcej się opiekował cwymi opiekunami ziemskimi, 
niż ad nich opieki potrzebował, chociaż spotkała Go w ka- 
ścielei w dobrem towarzystwie, przecież nie może powsirzy- 
mać w sobie doznanej boleści, lecz zwierza się i żali wo- 
bec Syna A Syn co na ta? Pokornie, jak przysiało synowi 
ludzkiemu, lecz poważnie i stanowczo, jak przysiało Synowi 
Bożemu, zwraca uwagę, że wobec obowiązków względem 
Boga. wobec spraw Ojca niehieskiego ustąpić muszą na 
drugie miejsce i najtkliwsze uczucia macierzyńskie i rodzinne. 
lrzekł do nich: Cóż jest żeście mię szukali? 
Nie wiedzieliście, iż w tych rzeczach, które są 
Ojca mego, potrzeba żebym hył? Pierwsze lo słowa 
Jezusowe. jakie przechowała i przekazała potomności ewan 
gelia, a jeżeli zastanawiają słowa Maryi, jako bardzo zna- 
mienne dla fej macierzyńskiego serca oddanego Jezusowi, 
to ta odpowiedź Jezusa zasianowiła nawet Maryę i Józefa; 
zastanowiła nie tyle może swoją treścią, boć oni znali dorze 
cel przyjścia Jezusa i zadanie, jakie Mu polecił do spelnia- 
nia Ojciec niebieski, lecz ze względu na okoliczności czasu 
i wieku młodzieńczego, bo z dotychczasowego zachowania 
się Jezusa nie spodziewali się jeszcze takiego Jego wysią- 
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1) Kazanie te nadaje się n. zd. bardzo na urocz, dą Zar 
ed. 


na ; 


czy tiulem, 
1 


pienia i to w dwunastym roku życia. To też dodaja Ewan 
gelista: „A oni nie zrozumieli słowa, które im mówił” (2, 50), 
a zwłaszcza Matka dlugo zastanawiała się nad lą dziwnie 
imądrą odpowiedzią w ustach dwunastoleiniego Syna, nad 
tą odpowiedzią może nawet nieco przykrą w pierwszej chwili 
dla jej serca i uczucia macierzyńskiego, ale niebawem wy- 
nagrodzoną i osłodzoną wspólnym pobytem w Nazarecie, 
do trzydziestego roku życia Jezusa i postępami jego w mą- 
drości i łasce u Boga i u ludzi” (zstąpił z nimi — pisze 
Ewangelista (2, 61—62)— i przyszedl do Nazaret a był im 
poddany.. i pomnażał się w mądrości i w leciech i w lasce 
u Boga i u ludzi.“ 

Nie mamy więcej zapisanych w Ewangelji szczegółów 
o życiu Najśw. Rodziny w Nazarecie, lecz to, co tu podano, 
wystarcza aż nadlo, by wyrobić sobie przekon:nie, jak ide- 
alne stosunki panowały w domku nazarelańskim i wśród 
tych, kiórzy tam mieszkali. Razem do kościoła z domu, ra- 
zem z kościoła do domu; w kościele, jak przystało Synowi 
Bożemu, najwyższą powagę dzierży Jezus, dając nauki i uczo- 
nym w Piśmie a nawet Matce swojej i swemu Opiekunowi; 
w domu, jak przystało synowi ludzkiemu, uznaje powagę 
swej Matki i swego opiekuna, pomagając im w pracy 
i w zajęciach domowych, ciesząc ochotnem posłuszeństwem 
i posiępami w wiedzy i cnocie, w mądrościi milości. Słusznie 
wobec tego uważano zawsze najśw. Rodzinę za najpiękniej- 
szy wzór wszystkich rodzin chrześcijańskich, na ca szcze- 
gólniejszą uwagę zwrócił Leon Xli! w osobnym liście do 
całego Świata katolickiego ('* 1892), a obecny Papież, po- 
lecając gorąco nabożeńsiwo do św. Józefa, którego przed 
laty 50-ciu ogłosił Pius IX Patconem całego Kościoła, daje 
zarazem wyraz nadziei, że za wzrostem nabożeńsiwa do św. 
Józcia wzrośnie ież i nabożeństwo do św. Rodziny nazare- 
saskiej, bo od Józela prosta droga do Maryi, a przez Maryę 
do źródła wszelkiej świętości Jezusa, który poddany i od- 
dany Józefowi i Maryl, uświęcił życie rodzinne i uczynił wzo- 
rem dla wszystkich rodzin chrześcijańskich (Motu proprio 
2/1 1920). Rozważmy iedy bliżej niektóre pobudki i błogie 
skutki nabożeństwa do najśw. Rodziny. 

Jezus, Marya, Józef — oto trzy najsłodsze i naj- 
świętsze imiona na ziemi i w niebie po imionach boskiej 
i przenajświęlszej Trójcy. Jezus — to imię Zbawiciela, to 
imię jednorodzonego Syna Ojca przedwiecznego i Syna 
zrodzonego w czasie z najśw. Maryi Fanny, imię najlepszego 
syna i swojej rodziny i swojej ojczyzny. | nazwiesz imię 
jego Jezus - mówił anioł do Maryi. a później powtórzył 
to samo do Józefa, dodając zarazem znaczenie tego imienia: 


| nazwiesz imię jego Jezus, albowiem on 
zbawi lud swój od grzechów ich. (Łuk. l, 31; 
Mat. | 21). | tak się rzeczywiście stało, jak stwierdza Św. 


Piotr, mówiąc, że nie masz w żadnem innem imieniu zba- 
wienia, albowiem nie jest pod niebem inne imię dane lu- 
dziom, w którembyśmy mieli być zbawieni (Dz. Ap. 4 12.) 
Dotyczy to zarówno tych, co żyli przed narodzeniem Jezusa 
jak i tych, co żyli i żyć będą po Jego urodzeniu — z tą 
różnicą, że tamci zbawiali się przez wiarę w Jezusa, kióry 
miał przyjść, a my zbawiamy się i zbawić możemy przez 
wiarę w Jezusa, który już przyszedł i dokonał dziela od. 
kupienia. 

W szczególniejszy zaś sposób ujawniła się ta moc 
zbawcza Jezusa w czasie jego przyjścia i wobec najbliż- 
szego otoczenia. „A gdy przyszło wypelnienie czasu — pisze 
Paweł św. (Gal. 4, 4) — zesłał Bóg Syna swego, uczynio- 
nego z niewiasty, uczynionego pod zakonem, aby te, kiórzy 
byli pod zakonem. wykupił, żebyśiny przysposobienia sy- 
nowskiego dostali.“ Otóż to odkupienie, to przysposobie- 
nie i wyniesienie do rodziny Bożej dostało się prze- 
dewszysikiem w udziale iej Niewieście, która wybrana zo- 
slała na Matkę Jezusa a dostało sięw sposub przechodzący 
najśmielsze oczekiwania i marzenia. Dość wspomnieć Jej 
niepokalane poczęcie, dość wspomnieć cudowne poczęcie 
w jej łonie Syna Bożego i narodzenie bez naruszenia dzie- 
wictwa, dość — jednem slowem — wspomnieć Jej godność 


Matki Bożej, nad którą nie było i być nie może wyż- 
szej dla niewiasty godności, aby z Aniołem, Elżbietą i Ko- 
śeivlem powtarzać bez końca: „Błogosławionaś ty między 
niewiastami i błogosławiony owoc żywola twojego: Jezus.” 
Łecz to dopiero początek błogosławieństw Jezusowych. 
Obok Maryi w najbliższem otoczeniu Jezusa pozosiawał 
józei, wybrany ntzez Boga na Oblubieńca i Opiekuna 
Matki i jej Syna; i dzięki temu wybraniu, dzięki temu wy- 
sokiemu poslannictwu i towarzystwu Jezusa i Maryi slal się 
taż i On prawdziwie błogosławionym między wszystkimi 
mężczyznami, blogosławionym między wszystkimi ojcami 
rodzin. 

Niebawem przez ie ubłogosławione lsioly Najśw. Ro- 
dziny zaczęlo spływać błogosławieńsiwo i na innych; na 
tych przedewszysikiem, którzy mieli szczęście spotkać się 
z Nimi, czy w Beileem, czy w śŚwiąłyni jerozolimskiej, 
w Egipcie, czy w Nazarecie ; zaczęło spływać błogoslawień- 
stwo na miejsca ich pobylu i na tych, co je nawiedzali; za- 
częło spływać na domy i rodziny. na kraje i narody całe, 
gdzie dbano o cześć Najśw. Rodziny i naśladowanie Jej 
Życia. Przypomnijmy sobie np. grotę betlejemską. 
Ta dawniej „szopa bydłu przyzwoila* stała się od chwili 
pobyliu w niej Najśw. Rodziny nie tylko miejscem slawnem 
na świat caly, ale ı celem pielgrzymek ze wszystkich kra- 
jów i narodów, katolików i nie — katolików, kiórzy spieszyli 
lam po błogosławieństwo, pokój i pociechę. Tak pielgrzymo- 
wali tam pierwsi pasterze na wezwanie Aniołów wracali 
z radością do trzód swoich; tak pielgrzymowałli trzej mędrcy 
za przewodem gwiazdy i osiągnąw»zy pa różnych przygo- 
dach ceł swojej podróży, wracali z najmilszemi wrażeniami 
inną drogą do krainy swojej; tak pielgrzymowalły póżniej 
tysiące tysięcy, aby siać Się uczestnikami iego samego blo 
gosławienstwa i szczęścia, które spotkalo pierwszych paste- 
rzy i trzech Królów. Nie inaczej bywało w Nazarecie. 
Pierwej wyrażano się z pewną pogardą o tem miasteczku 
i pytano z przekąsem: „czy może być co dobrego z Naza 
retu?* (Jan 1, 46.) Ale odkąd uświęcone zostało pobytem 
Najśw. Rodziny, siało się i ono, jak Betleem, sławnem na 
świat cały i celem nielgrzymek, których uczestnicy spieszyli 
tam po pokrzepienie, pokój i błogosławieństwo Co więcej, 
ów domek nazarelański, w kiórym Anioł zwiastował 
Maryi Pannie, że zostanie Matką Bożą, ów domek. w któ- 
rym Słowo ciałem się stało, w którym Najśw. Rodzina po 
powrocie z Egiptu najdłużej przebywała, w którym na rę 
kaeh Jezusa i Maryi dokonał błogosławionego żywola Józef 
św., ów domek pozosiawał pod szczególniejszą opieką Anio- 
łów, bo jak opowiada pobożna legenda, przechowywana 
zwłaszcza we Włoszech -- gdy przy końcu XIII w. zagrażało 
temu domkowi poważne niebezpieczeńsiwo ze strony mu- 
zułmanów, przenieśli go Aniołowie najpierw do Dalmacyi, 
a później do Włoch — do Loreto w pobliżu Ankony, 
gdzie dotąd pozostaje, darząc nawiedzających łaskami i blo- 
gosławieństwem, jak świadczy iyle wotów tam porozwie- 
Szanych, jak świadczy iyle iytułów dawanych Maryi w lita- 
nji, zwanej od tego cudownego miejsca — litanją lore 
tańską. 

Nie tu jednak koniec błogosławieństw Najśw Rodziny. 
One bowiem spływają i splywać mogą obficie nie tylko na 
tych, którzy mieli szczęście zetknąć się osobiście z temi 
najśw. isiotami, nie tylko na tych. którzy mieli szczęście 
i możność nawiedzić miejsca uświęcone ich pobytem, ale 
i na tych, którzy starają się urządzić życie i dom Swój na 
wzór życia i domu Najśw Rodziny. Wystarczy w tym 
względzie zwrócić uwagę na stan życia rodzinnego w cza- 
sach przedchrześcijańskich ı Chrześcijańskich. Nie mówiąc 
o narodach pogańskich, gdzie niewiasia zeszła na niewol- 
nicę. gdzie dzieci, które się nie spodobały ojcu, wyrzucano 
po za dom, jak szczenięta, i u narodu ongi wybranego spo- 
tykamy nadużycia (jak wielożeństwo i rozwody) które wdarły 
się pod wpływem namiętności i wywarły ujemny wpływ 
na szczęście rodzinne i spokój domowy. Inaczej miało być 
w chrześcijaństwie — i było rzeczywiście lam, gdzie domy 


i rodziny wzorowały się na przykładzie Najśw. Rodziny 
i siarały się zapewnić sobie jej opiekę i blogoslawień- 
siwo. - 
X. dr. A. Macko. 


ape 


Wypedzenie przekapniów ze świątyni. 


(C. d.) 

W swym święlym gniewie i uniesieniu nie zadowala 
się Chrystus wypędzeniem bydła i kupców, lecz chcąc dać 
dobiiny wyraz głębokiemu oburzeniu i niechęci wobec sza- 
chrajstw i lichwiarskiego wyzysku ze strony bankierów ży- 
dowskich, rozrzucił icù drobne pieniądze (ro xćQua lub 
w liczbie mnogiej zd zeouuza) po ziemi a polem jeszcze 
poprzewracal sioły, na kiórych się ene znajdowały. Aby 
zło potępić, nie wahał się Chrystus narazić nawet bankie- 
rów na stratę materjalną. Swym niezwykłym czynem chciał 
im stawić przed oczy całą ohydę zgorszenia, jakiego się 
przez nieprawny handel w świątyni dopuszczali. 

W. 16. Do handlarzy zaś gołębi odezwał się w le 
słowa: .Zabierzcie lo siąd i nie czyńcie domu Ojca mego 
domem kupieckim*. 

Wprawdzie Chrysius wypowiedział lu ostre upomnie- 
nie tylko do handlarzy gołębi; odnosi się ono jednak do 
wszystkich kupczących w Świątyni. Stosuje je zaś do tych 
ostatnich jedynie dlatego; ponieważ kupcy bydła i bankie- 
rzy wynieślr się już za mury Świątvni, pouczas gdy handla- 
rze golębi pozostali jeszcze na dziedzińcu poza portykami, 
pilnując swega mienia. 

W tych słowach, skierowanych do wszystkich kupczą- 
cych w świątyni, zaznacza Chrystus niedwuznacznie, że jest 
Mesjaszem i że w tym charakierze występując, ma zupelne 
prawo stanąć w obronie znieważonej świątyni. Tego wpraw- 

dzie Żydzi jeszcze nie rozumieli i bez szczególniejszego 
'objawienia Bożego pojąć nie mogli, że Mesjasz, kiórego 
oczekiwali, będzie naiuralaym Synem Bożym, wierzyli jednak, 
że będzie On Synem Bożym w szczególniejszem, wyższem 
znaczeniu mż inni ludzie. Wielu egzegetów katolickich (np. 
i Fouard, Le Camus, Coleridge, Meschler) i protesianckich 
(np Paulus, de Wette, Lücke, Tholuck, Baumgarien-Cru- 
sius) widzi różnicę w postępowaniu Jezusa wobec kupców 
bydła i giełdziarsy z jednej strony, a handlarzami gołębi 
| 2 drugiej strony. Wobec pierwszych występuje surowo 
j gwałtownie, wobec drugich natomiast łagodniej. Według 
wspomnianych egzegetów Chrystus dlatego względniejszym 
okazał się wobec handlarzy golębi, ponieważ sprzedaż ich 
nie profanowała w takim stopniu świąlyni, jak handel by- 
dłem; nadto stanowiły one ofiarę ubogich, były to stwo- 
czenia niewinne, nie zasługujące na karę, cieszące się sym- 
paiją ze strony Zbawiciela. 

Te wszystkie jednak okoliczności, które Świadczyć 
mają za łagodniejszem postępowaniem Jezusa wobec han- 
dlaczy gołębi, wydeją nam się zbyt błahemi, by miały za- 
sadniczo wpływać na zmianę Jego postępowania wobec 
wspomnianych przekupniów. Chrystus w tym wypadku nie 
kierował się, zdaniem naszein, szczególniejszą sympaitją dla 
gołębi czy ubogich, jeśli posiąpił z nimi inaczej niż z kup- 
cami bydła, to tylko z tej; prostej przyczyny, że gołębi 
zamkniętych w klatkach bić nie mógl; wypuszczać zaś 


Dok. n. 


lz klatek nie chciał, ba chodziło Mu głównie o napiętno- 
| wanie nadużycia a nie o wyrządzanie straly uboższym han- 


dlarzom. *; 


1) Por. Maier, I. c. str 270; Pólzi, Kurzgełasster Commentar 
zum Evangeliuni des hl. Johannes,’ Graz, 1897, str. 65. Fillion, L. Bible 
avec commentaires. Ev. selon s. Jean, Paris 1887, str. 40; Bejser, |. c. 
str. 83; Knabenbauer, Commeat. in Ev. sn. Joh.ż str. 140. 


W. 17. Na widak tej nadzwyczajnej gorliwości Chry- 
stusa o cześć domu Bożego przypomnieli sobie ucznlowie 
jego') slowa Psalmu 6819: „Żarliwość a dom twój pożera 
Mnie" .') 

W tych słowach, wyjętych z Psalmu mesjańskiegoa *), 
zauważyli odrazu Apostołowie spełnienie się albo raczej 
począlek urzeczywistniania się losu Mesjasza, przedstawio- 
nego w sobie Dawida. Psalm ten bowiem odnosi się 
w pierwszym rzędzie do wielkiega króla i Psalmisty Pań- 
skiego, lecz prócz znaczenia ściśle historycznego posiada 
znaczenie głębsze, typiczno-prorocze. Dawid i jego cier- 
pienia. spowodowane wielką gorliwością œ religję |ahwy, 
przedstawiać miały równocześnie z woli Bożej los Mesja- 
sza; klóry również podobnie jak Psalmista, cierpieć będzie 
głównia z powodu gorliwości o chwałę Bożą i cześć do 
mu Bożego. Podobieństwo między Dawidem a przyszłym 
Mesjaszem nie miało być czysto przypadkowe, zależało 
ona w zupełności od Opatrzności Bożej. Bóg od wieków 
tak pokierował i razporządził losem Dawida | Jezusa, że 
pierwszy swą osobą i swym losem przedobrażał osobę 
i los przyszłego Mesjasza. *) jak z paralelizmu czlonów 
i z treści całego Psalmu 68 wynika, nie mówił Dawid 
w slowach: „Zarliwość o dom twój pożera mię“ 0 we- 
wnętrznyin żarze gorliwości, która niby ogień irawiła jego 
serce, kiedy chodziło o cześć domu Bożego, 5) lecz przed 
stawiał raczej zniszczenie swego szczęścia, myślał o nędzy, 
w jaką popadł z powodu gorliwości o cześć świątyni 

W podobnem znaczeniu zastosowali Aposto owie słowa 
psalmu do Chrystusa Pana, widząc jego gorliwość w wy- 
pędzaniu przekupniów ze świątyni. Na widok tej gorliwości 
o cześć domu Bożego, objawiającej się w bezwzględnem 
postępowaniu wobec przekupniów i lekceważeniem zarzą- 
dzeń kapianów, powstała w ich sercach obawa czy lego 
rodzaju gorliwość o dom Boży nie doprowadzi jezusa do 
zguby, podobnie jak doprowadziła Psaimisię. Uczniowie 
Jezusa nie stosowali wyłącznie przyliaczonych słów psalmu 
da dokonanej czynności Zbawiciela, lecz raczej mieli na 
względzie niebezpieczne skuiki, jakie z niej wyniknąć mo- 
gły ! jakie rzeczywiście wyniknęły °). Zapewne Apostołowie 
wówczas, kiedy im przyszły na myśl słowa psalmu, nie 
myśleli jeszcze o śmierci Chrysiusa; mogli się jednak cał- 
kiem słusznie lękać prześladowań ze strany Sanhedrynu 
z powodu jego śmiałego czynu, Niedaleka przyszłość oka- 
zala, 2e obawy ich nie były bezpodstawne. Wypędzenie 
bowiem przekupniów ze świąlyni była w istocie pierwszą 
iskrą, która wznieciła pożar nienawiści Zydów ku Chry 


i) Z opowiadania Ewangelisty wynika, że uczniowie Chrystusa 
przypomnieli sobie te slowa natychmiast po dokonanym czynie a nie 
dopiera po zmartwychwstaniu, jak sądzi Lepin wdztele: La valeur hi- 
storique du IV. Evangile, Paris, 1910, t. I. ste. 359. 

3) W tekście greckim czytamy w tem miejscu: xaragdyetat 
t. j. lut. (hellenistyczne); w tekście lacińskim natomiasi mamy per- 
iectum : comedit. Wedlug zdania najpoważniejszych krytyków tekstu, 
lekcję, znajdującą się w tekście greckim, należy uważać za auten- 
tyczuą. Opiera się ona bawiem na najstarszych i najlepszych kodek- 
sach greckich; znajduje się również w dziełach Ojców Kościoła 
wschaudniego. W starażytnej Itali, Wulgacie, w tłumaczeniu tak zwa: 
nem syto-synajskiem i u Eozebjusza spotykamy wprawdzie czas prze- 
szły, lecz zmiana czasu przyszlego, otyginalnega w Ewangelji na prze- 
ciwny da się łatwo wytłumaczyć chęcią uzgodnienia lekstu ewanpellcz- 
negu ze znanym powszechnie tekstem Psalmu. Zdaniem naszeni sam 
Ewangellsta zmienił czas przesziy na PS chcąc wiernie przed, 
stawić wrażenie uczniów na widak czynu Chrystusa, a nie dokonali 
tej zmiany późniejsi przeplsywacze kodeksów czy tlumacze Ewangelli 
św. Jana. 

Por. Zahn, |. c. str. 169. 

1) Por. Jan 15% 19'86—40 Dz, Ap. 170 Rzym 11° 154, 

4) Por. Maler, I. c. ste. 472. 

5) Takie znaczenie nadaje tym sławom wielu egzegetów kato- 
lekicli i pratestanckich, odnosząc je wylącznie do laktu dokonanego, 
nie uwzględniając zaś zupelnie skutków, jakie za sobą poclą:nął. Czy- 
nią to zwłaszcza ci tłumacze Pisma św., którzy w tekscie Ewanegleli- 
sty przyjmują perfectum zamiast luturum. Zobacz w tym względzie: 

Lucke, |. c. str. 533 

$) Właśnie z powodu tej obawy ucznłów o przyszły los Jezusa 
zmienili Ewangelista czas przeszły w psałmie na futurum. 


<ŚŚĆŚcęcknm Z Z aaalllt A. 


stusowi i która w zarodku niejako nosiła jego cierpienie 
i śmierć. 1). 

Teraz Chrystus w rozmowie ze starszyzną żydowską 
w tajemniczy sposób po raz pierwszy przepowiada Swą 
śmierć i zmartwychwstanie. (jan 215—23). . 

Straż kościelna,*) pełniąca służbę na dziedzińcu świą- 
tyni, widziała zapewne całe zajście Chrystusa z kupcami, 
nie podniosła jednak przeciw Niemu z obawy przed Jego 
świętym gniewem żadnych zarzutów, lecz odniosła się za- 
raz z tą sprawą do przedstawicieli Sanhedrynu, by ci na 
mocy przysługującej im władzy zajęli wocec niezwykłego 
czynu Jezusa pewne stanowisko. jakoż wkrótce po „oczy- 
szczeniu świątyni“ zjawili się na dziedzińcu pogan „judej- 
czycy*,') lo jest przedniejsi kaplani, wchodzący w skład 
najwyższego trybunału żydowskiego. 

Czuli oni bez wątpienia w swem sumieniu doskonale, 
że Chrystus w zasadzie nie popełnił żadnej niewłaściwości, 
wypędzając kupców z dziedzińca świątyń i dlatego też nie 
odważyli się ganić samego postępku Zbawiciela; nie chcąc 
jednak przyznać się otwarcie wobec ludu do swego nied- 
balstwa i lekceważenia domu Bożego, poastanawiii urzędo- 
wo zaprolestować przeciw mieszaniu się nieznanego im 
bliżej Galilejczyka w nie swoje sprawy i bezprawnemu 
wkraczaniu w zakres ich władzy. C. d. n. 

X. Dr. Piotr Stach, 


Z naszej prasy perjodycznej. 


W ostatnim zeszycie „Przeglądu Teologicz- 
nego* (3—4 z r. 1920) pojawiła się krytyka książki X. 
dra Józefa Kaczmarczyka p n. „Ewangelie. Stud: um 
krytyczne", napisana ¡rzez X. dr. Jana Fijałka (sir 276 
do 297). Tu nasuwa się najpierw pytanie, czemu szan. Kry- 
tyk czekał tak dlugo z publikacją tej swojej oceny, która jest 
dzisiaj już bardzo spóźnicną i moze łatwo nasunąć przypu- 
szczenie, ża jekieś powody osobistej natury skionily go do 
ogłaszenia jej dopiero pa pięciu latach, tem bardziej, że tun 
jej jest trochę przyostry i przykre wywołuje uczucie. 
Powiedzenia t go rodzaju. jak np. następujące: „dzieła k u- 


1) Por. Paulus, |. c. str. 173; Zahn, 1. c. str. 169; Belser, |. c. 
84; Tillmann, Das Johannesevangellum. Bona, 1916: sle. 65; Loch- 
Relschi, Dle Schrittea des alten und neuen Testam. t. IV. str. 319. 

:, Straż nad porządkiem w świątyni poruczoną miell kaptani i le- 
wiel. Pierwsi utrzymywali lad na dziedzińcach wewnętrznych. drudzy 
zaś starall się o przestrzeganie porządku wśród tlumów na daledziócu 
zewnętrznym („pogan“) a nadto plinowali, by żaden poganin lub żyd 
w stanie nieczystości legalnej nie przadostał się na dziedziniec nie- 
wlast. Bliższe szczegóły, dotyczące straży kośŚcieluej, podaje E. Schü- 
rer w 2nanem dziele: Qeschichta des judischen Valkes im Zeitalter 
Jesu Christi, t. 1l', str. 328—3311 MH. Lesetre w dzleluu: Le tempie 
de jeruaalem, atr. 91—3. Felten, Neutestam. Zeltgeschichte, I. ste. 322. 

8) Święty Jan używa w swej Ewangelji bardzo często (przeszła 
60 razy) wyrażenia *Jovdatos-. Zależnie od kontekstu nazwa ta ozna- 
czać może: 1” mleszkańców Judei w przeciwsiawieniu do mieszkań- 
ców innych prowincyj Palestyny np. 4, P; 20 naród żydowski w tych 
tekstach, w których Anłorowi chodzi u zaznaczenie religijnych śŚwiąc 
| zwyczajów żydowskich np. 26, '3 5' 64 7? 18%, 82 jtd. 3" przedsta- 
wicieli władzy w narodzie żydowskim, starszyznę żydouską np. 2!8, 30 
9» 181? 4% przedewszystkiem zaś | najczęściej oznacza św. Jan tem 
wyrażeniem a AA Jezusa, przedstawicieli nie wierzących 
w Chrystusa Żydów, którzy na każdym kroku czyhają na Jego zgubę. 
Dla ćw. Jana, piszącego Ewangelję po zburzeniu Jerozolimy, kiedy 
aniknęla już wszelka nadzieja, że Izrael nawróci się do Chrystusa jako 
naród, istnieje tylko niewierne, astychrześcijańskie żydowstwo. Ewange- 
lista, używając o przedstawicielach Sanhedrynu ogólnikowego wyrażenia 
„lovdatote*, nie popełnia żadnego błędu ednośnie da składu najwyż- 
szego trybunalu eądowego za czasów Chrystusa Pana, jak to mu mię- 
dzy innymi zarzuca Wrede; zaznacza tylko przez to, że Synedryści 
byli zawzięlymi wrogami Chrystusa. Por. Belser, Der Ausdruck 
oi lovudatox im Jahannesevangellum w Theol. Quartalschriit t. 84. 
str. I68— 222. Tillmann, Das Johannesevang. str 49. Ks. W. Szczepan- 
ski, Cztery Evangelje, Il str. 465 W tlumaczeniu nowem Ewaneelij 
nazwa „Judejczycy* oznacza niechętnych Jezusowi przywódców ludu 
i wragle Mu stronnictwo (aryzejskie. 
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[żlaratwa i faryzejstwa naukowego” (str. 297) albo „twór 
autorsko cudzołożny”* (str. 280) muszą przecież bardzo 
razić w krytyce o charakterze naukowym. Pisaliśniy już 
kilkakrotnie w Gaz. Kość. o tem, jakiej nam potrzeba kry- 
tyki!) i oświadczyliśiuy się stanowczo przeciw owej za da- 
leko posuwanej pobłażliwości która wychwala nawet książki 
najlichsze, pomijając milczeniem zawarte w nich fałsze i błę- 
dy. Przydarzało się niekiedy i Gaz. Kościelnej, że zamiesz- 
czała oceny zbyt pochlebne, polegając na zdaniu tego lub 
owego współpracownika (sam bowiem redaktor nie ma czasu 
ina przeczytanie każdej przysłanej mu książki), ale zawsze 
trzymaliśmy się tej zasady, że pobłażliwość musi mieć swoje 
granice, że przemilczanie słabych stron i błędów w książ- 
kach ocenianych nie wychodzi na pożytek piśmiennictwa 
i nie wyświadcza przysługi ani czytelnikom ani samym au: 
‘torom. 


Dlatego nie bierzemy za złe szan. Krytykowi, ża uczy- 
nił książce X. Kaczmarczyka Szereg zarzutów: ułatwienie 
sobie pracy przez powtarzanie tego, co już powiedziell inni, 
brak pożądanej staranności i gruntowności w analizie proble- 
mów, © których pisze, różne błędy i pomyłki itd.; — ale bie- 
rzemy mu za złe to, że traktuje go tak bez żadnej cere- 
monji, bez najmniejszej wyrozumiałości, że go chce poniżyć 
w oczach czytelników, że nie trzyma się zasady: suaviter 
in modo, fortiter in re!* Znałazłszy w książce myśli. wy- 
powiedziane już przez innych, cytaty, wyjęte prawdopodobnie 
„a moża i nie?) z dzieł tego lub owego pisarza, mieni to po 
prostu kradzieżą literacką itd. Ani jednej nitki suchej nie zo: 
stawia na autorze i nie przyznaje, że przecież z książki lej 
mogą coś skorzystać czytelnicy, którzy nie mają czasu ani 
ochoty do rozleglejszych studjów w lej dziedzinie. 


Zresztą i publikacjom szan. krytyka musieliśmy już 
nieraz uczynić pewne zarzuty — chociaż w sposób bardzo 
„oględny, bo uznajemy ich wartość niepoślednią. *}) Lubi on 
zapełniać całe stronice wiadomościami irobiazgawemi, których 
wartość dla nauki wydaje nam się bardzo probler'natyczną. 
Tak np. pisząc w zeszycie 3 swojej „Polonia Sacra” o Sta 
nisławie Grzepskim, nie pomija i takich szczególików, jak 
ten, że ów humanista złożył tylko „częściową opłatę ima- 
trykulacyjną dwóch groszy (na ośm)* (str. 131), że „używał 
egzemplarza „Listów filozofów* w wyd. waneckiem Alda 
Manucyusza z marca 1909“ itd. (str. 136.) Albo weźmy jego 
rozprawkę p. n. „Przepadły tytuł kościoła w Łęgonicach 
nad Pilicą z roku 1420*, zamieszczoną w ost. zeszycie „Prze- 
glądu Teol.“ Czyż to może istotnie mieć jakiejś znaczenie dla 
historji, że gdzieś zapodział się tytuł tego kościoła : „Roze- 
słania Apostołów"? A to samo można powiedziec o innych 
wiadomościach, zawartych w tej rozprawce. Podobnie pisząc 
o„Uchrześcijaniu Litwy przez Polskę” w książce 
zbiorowej p. n. „Polska i Litwa w dziejowym stosunku” 
(Kraków 1914, str. 37—333), zgromadził mnóstwo wiado- 
mości drobiazgowych tego rodzaju, jak np. ta, że Andrzej 
Świrski, kanonik wileński, otrzymał w grudniu na św. Łucję 
1478 „tytul bakałarza“ a tytuł „mistrza z początkiem 
1488 (str. 176), albo ta, że jakiś „Janusz bakałarz” pobił 
studenta Stanisława z Kazimirza (str. 188) iip. Jakież to 
może mieć znaczenie dla historji ? — 


Wcale niepochlebna jest także ocena książki X. Cie- 
mniewskiego p. n. „O nowożytną metodę nauczania 
religji”, napisana przez X. Czesznóka, ale ta nie wywo- 
łuje żadnego zarzutu, bo jest trzymana w tonie spokojnym 


i przedmiotowym i nie zawiera żadnego słówka obrażli 
wego, — owszem przyznaje autorowi, że „Cele jego były 
szlachetne i na szerszą zakrojone miarę, że „chciał roda- 


kom wskazać drogę naipewniej do Boga prowadzącą” itd. (str. 
307) Że zaś krytyk dużo znalazł w książce rzeczy, których 


1} Por. G. K. z r. 1007, nr. I 1 2, z r. 1920, str. 229 ì inne. 


') Por. ocenę publikacji „Polonia Sacra* w Qaz. K. z r. 1919, 
str, 68—69, — I66 n. ltd. 


nie mógł pochwalić ; — ta nie jego wina (por. G. K. z raku 
1920, str. 205 i 251). !) 

Zwracamy też uwagę na cenne rozprawy i artykuły 
zawarte w tym zeszycie: X. dra I. Grabowskiego 
„Prawo cywilne a kanoniczne*; X. dra W. Michalskie- 
BO „Z okazji art. Proroctwo Daniela z czasów Darjusza II.*; 
X. dra T. Macki „Teologja w „Dziadach? Mickiewicza“ 
(dok.); X. N. Cieszyńskiego „Biblioteka kaznodziejów 
polskich, X. dra I. Poplichy „Opowiadania o potopie 
w literaturze babilońsk:ej a w Biblji.* 

Wogóle zaznaczamy z radością, że „Przegl. Teol.“ (cho: 
ciaż nie na wszystko możemy się zgodzić, co piszą jego 
wscółpracownicy) wywiązuje się bardzo dobrze z zadania, 
które sobie nakreślił, pomimo niebywale 'rudnych wanunków 
obecnych. Prenum. roczna wynosi na r. 1921 100 mk. Adres 
redakcji; Lwów, Plac Benedyktyński 2. X A.P. 


„Sprawa ludowa.“ 


Kilka miesięcy temu zaczął wychodzić we Lwowie jako 
organ stronnictwa ludowego, tygodnik p. t. Sprawa ludowa“. 

Tak krótko to pismo istnieje, a już — choć nie ma 
wyraźnie tendencyi antykościelnej czy antykalolickiej — je- 
dnak od czasu do czasu starannie ukrywane wystąwia rogi 
—- wycieczkami przeciw duchowieństwu i Kościołowi. Niema 
numeru, by choć troszkę — ale bardzo zjadliwie nie zacze- 
piła księży ta agitatorska gazeta. 

I tak w nrze 4 z 26. stycznia, w korespondencyi z Kut- 
korza p. t. „Antychryst śię zjawia” — występuje przeciwko 
dwom księżom wikarym (obrz. łać. i gr.), którzy „odważyli 
się" przestrzedz lud przed szkodliwą agitacyą ludowców. Na 
końcu tego artykułu zwraca się pod adresem posłów ludo- 
wych z apelem, „by zajęli się tymi agitatorami w sutannach, 
by nie bałamucili ludu”... 

Czyż to nie szczutek, nam wszystkim dany przez zażar- 
tego agitatora ludowcowegoł? Czy to nie nauczka, która po- 
winna nas pobudzić do energicznego wystąpienia przeciw agi- 
tacyi ludowców ? Nie będzie to mieszanie się do polityki, ale 
samoobrona i obrona znieważanego przez ludowców Ko: 
ściola. 

A jednak mimo to... spotyka się nazwiska księży, któ- 
remi widocznie w gazecie i na zebraniach chełpią się agita- 
torzy i za osłoną kaplańskiej sukni kryją cele wrogie kapła- 
nom i Kościołowi. 

Przypadkowo, oszukany zaproszeniem na zebranie Tow. 
Kółek rol. w Rawie r. znalazłem się na takiem zebraniu, na 
które przyjechał „delegat“ ze Lwowa p Sroka. (P. Sroka — 
człowiek dobrej tuszy, w „pańskie* szaty ubrany, podsunął 
mi swoim wyglądem myśl, 2e na polityce „z wiatrem“ — 
tz. obecnie ludowcowej dobrze się wychodzi). Otóż ten pan 
„delegat* zwyczajem luduwców zaczyna zebrania od pozdra- 
wienia Chrystusowego: „Niech będzie pochwalony”. Po nied- 
bale przygotowanem wyjaśnieniu celu zebrania spada lawina 
oskarżeń i zarzutów pod adresem ziemian czyli obszarników 
— i to trwa aż do końca przeaniowy delegata. Potem nastą- 
piły wybory z góry wyznaczonych dygnitaczy. 

Całe zebranie to tylko agitacya, na razie skierowana 
wyraźnie tylko przeciw obszarnikom. Wrażenie z zebrania 
bardzo przykre; tem przykrzejsze, że słyszy się, jak agita- 
torzy ci powołują się na nazwiska księży, jako swoich sym- 
patyków i stronników, nazwiska, służące za parawan dla 
roboiy antykościelnej. 

Pomagając ludowcom — niercztropnie przygotowujemy 
sami na Siebie, czy też na swoich następców broń, poma- 
gamy ostrzyć miecz, który ludowcy niechybnie zwrócą prze- 


') Za to unoszą się nad wartością tego dziela recenzenci ze 
stanu śwlecklega, którzy nie znają wcale llteratury katechetycznej: 
prot Rubczyńsk|i (w „Glosie Narodu“), prof. Ign. Chrzanow- 
ski (w „Rzeczypospoliłej”), jakaś „Osika” w „Gazecie Lwowaklej* lid. 


otwko nam. Miało to miejsce w tarnowskiej dyecezyi — na- 
Siąpi i u nas, gdy tylko ludowcy porosną trochę jeszcze 
w piórka i poczują twardszy grunt pod nogami. 
Niech tych słów parę posłuży jako ostrzeżenie dla 
Konfratrów — by nie dali się wywieść w pole! 
X T. Mar. 


Z literatury powieściowej. 


Dwie powieści o Antychryście. (Por. nr. 1 G. Kość. 
z r. b. str. 7.) 

Powieść Bensona imponuje Śśmiałością swego pomysłu 
i budzi wielkie zajęcie. Autor roztacza przed nami obraz kul- 
tury materjalnej, do jakiej ludzkość ma dojść w ostatniej 
epoce dziejów. Poczyn:ono mnóstwo wynalazków, klóre 
ułatwiają i uprzyjemniają życie — środki komunikacji są tak 
ulepszone, że za parę godzin przelatuje się wygodnie z Lon- 
dynu do Rzymu, ale religja, ale Kościół katolicki doznaje 
wszędzie ucisku i prześladowania, wobec którego jest. bezsilny; 
liczba jego wyznawców topnieje z dnia ra dzień. „Prezyden- 
tem“ Europy zostaje jakiś Juljan Felsenburgh, — postać za 
gadkowa,— nie wiedzieć, skąd się wziął, jaka jego przeszłość, 
do czego dąży i czemu zawdzięcza ten wpływ przedziwny, 
który wywiera na wszystkich. Ostatni papież przeniósł swą 
stolicę do Jerozolimy (Rzym uległ zniszczeniu) Przylatuje 
Felsenburgh ze swoją flotą powietrzną. Ostatni chrześcijanie, 
etaczający papieża, umierają, Śpiewając : 

„Procedenti ab utroque 
Compar sit laudatio !* 

I oto „przeminął Świat a z nim sława jego!“ 

Tak kończy Się dziwne to opowiadanie, rozostawiając 
smutne, przykre wrażenie w duszy czytelnika. To też wywo- 
łałe zarzuty przeciw książce, które spowodowały autora do 
napisania drugiej powieści p n. „The Dawn of All“ (przeło- 
żoną także na jęz. polski p.n. „Brzask wszechrzeczy“ — 
por. „Miesięcznik Kat. i Wych. z r. 1920 str. 144 nn). Tam 
Kościół tryumfuje nad socjalizmem, a tron papieski otaczają 
książęta całej Europy. 

„Antychryst* Jana Łady powstał niewątpliwie 
pod wpływem dzieł Bensona i przypomina ich rozmach apo- 
kaliptyczny. Ale autor tej książki nie może być zaliczony do 
naśladowców, ma on swoje pomysły oryginalne i także bardzo 
śmiałe, — owszem on prześciga swoją śmiałością Bensona. 

Przenosi akcję do Krakowa, gdzie objęli rządy kapita- 
ści pochodzenia żydowskiego. Jego Antychryst ulega sla- 
bości właściwej naturzy ludzkiej : jego serce opanowała miłość, 
zrazu platoniczna, ku pięknej i szlachetnej Edycie, a potem 
wzbudza w nim chuć namięiną Kalina Roztocka, choć nie 
przestał kochać Edyty. Dużo tu scen dramatycznych i nie- 
Spodzianek. Edyta ucieka z dworu Antychrysta, poznawszy 
jego złość szatańską i jak druga Joanna d' Arc, stacza z nim 
bitwę, ale na czele fioty powietrznej. Na Kazimierzu występuje 
prorok Eliasz, którego Antychryst zabija. Na końcu chce on 
zniszczyć Rzym maszyną piekielną, lecz wybuch jej niszczy 
jego fiotę i on, Juda Gesnareh, pada martwy u stóp papieża 
Piotra II, poczem chrześcijanie obe,mują wszędzie ster rządów, 
ale wnet następuje koniec świata i trąby Archaniołów wo- 
łeją: „Na sąd!“ 

Cała osnowa i styl”powieści każą ją — jak sądzimy— 
postawić wyżej niż „Pana świata“ Fęnsona, ale śmałość 
pomysłów autora wydaje nam się posunię.ą za daleko 
a zwłaszcza afekty nułaśne Antychrysta źniżają powieść do 
poziomu zwyczajnej belletrystyki. ŻE Lg 

Aurelja Wyleżyńska „U złotvch wrót“ Już wr. 
zeszłym zwióciiśmy uwagę (na str. 303 Gaz Kość.) na tę 
powieść, drukowaną w „Gaz. Lwowsue) * żeby przed nią 
przestrzedz czytelników. Autorka b wiem propaguje otwarcie 
„wolną miłosć" i maluje z upodcbaniem sceny iubieżn=. Spo- 
dziewaliśmy się potrosze, że notatka nasza (przeslana redak- 
cji Gaz. Lw.) nie pozostanie bez wpływu na da.szy ciąg 


powieści. Niestety nadzieja ta zawiodła: „wolna milość“ 
święci tu aż do końca swoje tryumfy, z tą tylko różnieą, że 
Janka żyje z innym mężczyzną; zerwanie zaś ostateczne 
tego stosunku ne następuje z pobudek moralnych, ale dla- 
tego, że drugi kochanak dowiedział się o swoim poprzedniku 
ita wiadomość wywołuje przykry rozdźwięk w muzyce mi- 


łośnej, — bohaterka więc musi żałować, że mu odsłoniła 
aałą swoją przeszłość. Oby przyjnamniej nie wyszło jeszcze 
wydanie książkowe tego utworu | X. A. P. 


Piotr de Valrose. Miłość i wojna 1914. Zfranc. 
przełożyła Marya z Dzieduszyckich Komorowska. 

Pierwszą część tej powieści wypełnia namiętna milość 
cudzołoźna i nie brak tu scen, które mogą wywrzec wpływ 
gorszący na młodzież (jak zwłaszcza ta, w której markiza 
oddaje się po raz pierwszy kochankowi); — ale za to w czę- 
ści drugiej czytamy © zupełnej przemianie duchowej tych 
dwojga, których rozłączyła wojna i zniewoliła do poważniej- 
szego pojmowania życia. On spowiada się po wybuchu woj- 
ny, nawraca się szczerze do Boga, a umierając wskutek 
ciężkich ran, odniesionych na polu bitwy, wzywa kochankę, 
żeby wiernie spełniała obowiązki żony, co też ta postanawia 
czynić. Przekład (bardzo poprawny) tej powieści był zamie- 
Szczony w „Gazecie Lwowskiej“. W wyd. książkowem na- 
leżałoby go trochę skrócić i niektóre sceny, wyżej zazna- 
czone, opuścić. «BP: 


Bibliografja. 


X. dr Stanisław Żukowski, Pism św. w kaza- 
zarys metody. Lwów 1921, str. 119. 

Homiletyka nasza ciągle nam się przedstawia jako 
ugór wprawdzie nie dziewiczy, bo już nieco oborany, nawet 
tu i ówdzie i bruzdami znaczony, ale jeszcze czekający na. 
pługów liczniejszych orkę i: rąk skrzętniejszych bolesny, ale 
radosny trud. Najpracowiciej odwałał skibę na tym ugorze 
z żyjących chyba lwowski uczony X. dr. Al. Jougan, — cześć 
mu za mozolną pracę. A tak mało mimo licznych dzieł znany, 
że nawet Wielka Encyklopedja Jlustrowana zapomniała 
o nim wspomnieć, acz pisał i o Woroniczu. Tem więcej ceni 
się młodym pracownikom, że puszczają się na to pole chwa- 
stami i głogami zarosłe, na które 1 kompetentne czynniki 
i „fachowe“ teologi patrzą nieco z ukosa. To też za zasługę 
liczyć należy „Przeglądowi teologicznemu*, zdobiącemu juna- 
ckie duchowieństwo Lwowa, że zaraz w pierwszym zeszycie 
pomieścił rozprawę z tej dziedziny, a potem podał pracę naj- 
większego historyka kaznodziejstwa w Polsce Wilhelma. 
Bruchnalskiego. 

I tutaj znowu Lwów przoduje — w tak ważnej kwe- 
stji jak rismo św. w hcmiletyce! X. dr. Żukowski, znany 
już nieco jako autor rzeczy Eucharystji poświęconych — na 
łamach G. K. pisaliśmy 1915 i 17 r o jego „Eucharystycz- 
nem Pokłosiu” s. II i III. na łamach „Wiadomości dla ducho-- 
wieństwa,* pisemka poznańskiego, o „Niegodnej i święto 
kradzkiej Komunji jako problemie homiletycznym*, 1919 r.— 
od ostatniej pracy począwszy zwrócił się ku zagadnieniom 
homiletycznym. Jak niedawno wziął sobie temat bardzo 
a ocardzo ograniczony, tak teraz szeroko, zbyt szeroko roz- 
waril ramiona po kwestję arcywaźżną, podstawową, ogromną. 
Czy młode ramiona jeszcze trochę me za wątłe, by ją zgar-. 
nąć i zawrzeć w umyśle i Sercu ? 

Przyznać należy, że autor poruszył bardzo dużo punk- 
tów tej kwestji: ı selekcję i egzegezę hom:letyczną, o którą 
taka wrzawa w Niemczech i allegoryzm, dawniej po pro- 
stu grasujący w kazaniach i akkomadację bardzo ważną 
1 homilję i paralrazę i perykopy itd. itd. — no i stąd w tak 
malein dziełku trochę pobieżnie różne te kwestje się potra- 
ktowało. 

Dalej nie możemy się godzić na rozmaite twierdzenia 
autora: jeśli kiedykolwiek bibla była królową na obszarach 
kaznodziejstwa, to właśnie w przeszłości (por. u nas choćby 
Białobrzeskiego, Powodowskiego, Karnkowskiego a nawet ka- 


niu, 
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młiodziejów barokowych jak Kierśnickiego, Młodzianowskie- 
go); nie dziw też, że Stingeder pisze już swe, „Geschichte 
der Schriftered gt* obszerny tom. Także co do Massillona 
podobnie jak i Bourdaloue a można mieć wąlpliwości, boć 
wlaśrie homile:ycy niemieccy zarzucają im pewne lekcewa- 
żenie Pisma św. Zreszią o sóżnych innysh brakach pozwo- 
limy sobie obszerniej napisać na inneim miejscu 

Jeno jeszcze chcielibyśmy ogólnie wskaz«ć na blędy 
i usterki językcwe. Autor używa nowotworów, wyrazów nie- 
kiedy prz:starzalych a nie brak niestety i germanizmów (Str. 
22, 67, 84, 95). Właśnie od homiletyka podconie jak od hi- 


storyka literatury domagać się należy większej dbalości 
o język. 
Zresztą podkreślić trze: a szerokie widnokręgi aulora, 


czulość na aktualność kwestji tak poważnej, jasne jej «mó: 
wienie, a wyczerpać jej wcale nie zamierzał boć już w na- 
pisie Many. „ zarys metody". 

Oby glos jego nie był .głos:nr wołającego na puszczy” 
pośród naszych kaznodziejów, struniących od Pisma św. 
i drukujących tomy, które liczne co do snopów, ubogie z $ 
w ziarno nauki glębszej, naichn onej, Bożej. 


X. Nik. Cleszyński. 


D. 2. „Ostatnie dni księdza - hohatera”.”) 


Był pewnym tak, najzucelniej jewnym nie lvlko, że cud 
się spelni naprawdę, lecz z zadziwiającą doklednością przepo- 
wiedział jego datę. 

„l5. sierpnia, w święto Wniebowzięcia, Fuiacy prze 
staną się cofać przeł bolszewikemi i rozpoczną się dni tryumfu 
polskiego“ — „Ksiądz Skorupka spędzał cale dni w ka- 
sarni na Pradze przy ul. Zygmuntowskiej. bo tutaj formo- 
waly się kadry naszego pułku (tak opowiada kapral Sewe- 
ryn Dzik, z 236-go pułku piechoty Armii Ocho:niczej, świa- 
dek bohaterskiej Śmierci kapłana.) Przychodził do kasarni, 
aby spowiadać odchodzących na front, dodawać im odwagi, 
tchnąć w nich ducha męstwa i przepoić ich wolą nezłomną 
zwycięstwa.. (W rozmowach księlza z żołnierzami, jedna 
myśl zawsze powracała ufarcie: Najśw. Panna, Patronka 
i Królowa ludu polskiego, nie dopuści, by naród mia! zginąć; 
lecz Ona to modlitwą swą i prośbą uzyska u Boga laskę 
cudu!“ Możnaby powiedzieć, mówi kapral Dzik, że to była 
„idea lixe* księdza Skorupki, ta tu święta idea przychodzila 
doń każdej chwili. Powtarzał. ią tak często i z taką silą, że 
w końcu wielu z nas uwierzyło w cud niechybny. 

W naszym pulku ochotniczym, zorganizowanym na 
prędce na pierwsze wezwanie jenerala Hallera, slużyli wy- 
łącznie mieszkańcy Warszawy, należący do najrozmaitszych 
warstw społecznych, przedstawiciela prawie wszystkich zawo- 
dów. Byli tu więc uczniowie, byli rzemieślnicy, robotnicy, 
urzędnicy państwowi, lekarze, subjekci i t. d. Otóż trzeba za 
znaczyć, że Warszawiacy niewątpiiwie są mniej sceptyczni 
niż mieszkańcy klóregokoiwiekbądź innego miasta. ŚScepty- 
cyzm Warszawiaków jest — żeby tak powiedzieć — po- 
wierzchownym i wynika raczej z propagandy socjalistycznej 
niż z przekonań wkorzenionych i wrosłych. W powaznych 
mamentach życia obudza się w Warszawiaku uczucie religijne 
i służy mu za bussolę pewnie najbezpieczniejszą ze wszyst- 
kich. I dlatego, chociaż przepowiednia cudu na dzień święta 


«) Wychodzący w Warszawie dziutnik francuski „Journal de 
Pologno* (z dnia 20/1 1921 ne. 14) wydrukował attykuł p. t. „Les 
demiers jouru de Yabbe-heros Skorupka" podpisany literami D. Z. 
Piękny ten artykuł przeczytałeni z takleni wzruszenień, że idąc za 
namową drugich, postanowiłem go ptzethunaczyć i w tłumaczeniu 
przynajmalej podać do wiadomośc! raz jeszcze szczegóły pracy i śmierci 
tega kaplana polskiego, któremu (rancuska gazeta poświęciła swój 
ieljeton, W całym oplste występuje postać księdza w Świetle nadzwy 
czaj miłemi, u eo przedewszystkiem godne jest uwagi, to to, że len 
kapłan gpatrjota swej pracy dal podstawę i Ho) szczerze religijne 
wiarę w Opiekę Najśw. Panienki. 

Zloczów, X. Jan A. Kwiatkowski, 


Matki Najśw. nieraz wywoływała u nas nieznaczne uśmiechy 
i ironiczne wykrzykniki, na ogół jednak podobala się ona 
wszystkim i byla dla wszystkich nad wyraz sympatyczną. 
Poprostu chciano tego zwycięstwa i oczekiwano go więcej 
niz czego innego. Więc gdy patrzyliśmy na tego księdza 
mlodego, który jak przebrana panienka, z jasnym uśmiechem, 
z błyszczącemi oczyma, z Serceni przepelnionem gorącą wiarą 
przebiegał ponure sale Fasarniane, zatrzymywał się przed 
grupkami żołnierzy i rauczal ich bez wytchnienia — gdy 


| tak patrzyliśmy na niego, Serca nasze mimowoli się rado- 


|| 


wały; on zaś głosił ziszczenie cudu i zwycięstwo z takiem 
przekonaniem i uniesieniem, że zdawało się,iż choćby nawet 
w lej samej chwili — gotów jest peprowadzić ochotników 
w bój, na pole walki. I serca wszystkich były golowe iść 
w ślad za nim, iść za tym wzorem patrjotyzmu, i były zde 
cydawane spełnić swój obowiązek aż do końca i raczej 
umrzeć niż się cofnąć przed wrogiem. 


W opuszczonym małym kościółku, odległości jakich 
-ch lub pięciu kilometrów od rcgatki, w dniu, w którym 
236 pułk odszedł z kasarni na (front, ksiądz Skorupka prze- 
mowił raz ostatni do swoich ludzi. Żaiiż miał cn przeczuce, 
że to już ostatnia jego przemowa — źe się już żegna z to- 
warzyszaini swymi — na wieki? Frudnu imi odpowiedzieć 
na te pytania. To jedno tylko iuszę stwierdzić, iż doląd 
nigdy nie przemawiał do ras 'ak czule jak właśnie wtenczas. 
Jak gdyby się lękał, zeta pierwsza bitwa z.yt będzie działać 
na ochotników młodych. z ktorych większość ne wąchała 
jeszcze nigdy prochu, przekonywał ich o konieczności uporu; 
„Czeka nas twarda próba, żolnierze, lecz potrwa ona ledwie 
dw dni tylko. Bądźcie pewni, że święto Matki Najświętszej 
będzie dniem naszego tryumfu, wyczekiwanego cudu |“ — A gdy 
on tak mówił, jakiś węzeł „awiązywa! się między duszą 
kaznodziei a zachwyco emi duszami audytorjuni. Ten ka- 
płan poświęcał się na śmierć razem z żolnierzani: swymi -— 
więc wszyscy oni tworzyli związek jakiś mistyczny, zawariy 
cicho, bez jednego słowa, a jednak związek tak święty, lak 
pewny — jak sama śmierć. 

I miłość Ojczyzny, miłość gotowa na wszysiko — na 
Śmierć i na męczeństwo — la wielka miłość szoila związek 
dusz, zawarty w podmiejskim malym kościółku, rankiem 
13 sierpnia, przy akkomraniamencie armat, któ e grzmiiały 
M dali. 

I nie bylo pewnie ani jednego żołnierza, któryby nie 
był wzruszony i któryby nie powzął postanowienia — zwy- 
ciężyć wroga! 

A właśnie laki był cel księdza: bohatera. 

Obowiązek kapelana i dobrego obywatela został spelniony 

z 


” 

Nazajutrz. l4 sierpnia (— mówi dalej kapral Dzik —), 
w dzień bitwy pod Osowem, widzialem księdza po raz 
ostatni. 

W chwili, gdy bitwa zdawała się dla nas niemal stra- 
coną, kiedy po zaciętym oporze przeciw wciąż powtarzanym 
atakom bolszewickim, nasi ludzie wyczerpali już amunicję 
i oczekując nadejścia rezerwy, musieli się ukryć w zaroślach 
sąsiedniego lasku, nagl- — wśród ognia, t:a polu walki zja* 
wia się nasz ksiądz. Byłem tak zdumiony, a raczej prze- 
straszony, iż w pierwszej chwili sądziłem, że oczy mnie mylą. 

„Co ksiądz robi, wsięże! — zawołałem -- Po co to? 
Niech ksiądz odejdzte jak najszybciej !" 

W hałasie biwv nie mógł mnie doslyszeć. Zreszią nie 
byłby mnie i tak usłuchał... 

Widziałem, jak rzucił się przed grupę ochotników, ze 
śpiewem Kościelnym na wargach. 

Zrozumiałem. On sam szukał 
śmierci za Ojczyznę. 

— Ža mną! Na bagnety! — krzyknął do nich. 

Widziałein, jak ptzebi gł kilkadziesiąt kciuków, z krzy- 
żem w ręce, naprzeciw ogni: karabinów maszynowych, śp.e- 
wając: „Serdeczna Matko |" 

| stało się to. co było nieuniknion>. 


śmierci — przepicknej 


Upadl przeszyty 
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kulą a może kilku kulami. Nie umarł jednak natychmiast: 
dwóch żołnierzy bolszewickich podb egło, pochwycili go z obu 
stron pod ręce i porwali go z sobą. Ale poniewaz znaleźli 
się w samym środku ognia, gdzie kule latały jak osy, szybko 
opuścili go na ziemię a sami uciekli. 

* + 


„Po bitwie — kończy kapral Dzik -- która zakończyła 
się dla nas pomyślnie, jak wiadomo, dzięki przybyciu na'czas 
13-go pułku, znalazlem ciało księdza-bohatera w jednyin domku 
w Osowie. 

Głowa jego była ogromnie okaleczona, tak jakby dostał 
kulą „dum dum*. Lecz ponieważ za pierwszym razem nie 
został ranny w głowę i ponieważ leżał na ziemi, kiedy go 
dwaj barbarzyńcy porzucili, trudno przypuścić, aby go dosię- 
gła kula „dum dum“. To raczej kolby bolszewickich karabi- 
nów zmiażdżyły jego głowę. Pewnie ich drażnił jego uśmiech 
jasny — więc swoim sposobem „ułatwili* mu zgon... 

W każdym razie była to śmierć, jakiej pragnął 
śmierć męczennika. 


Śp. X. Antoni Grabowski. 


Dnia 24 listopada r. z. w Siewierzu na cnientarzu pa- 
tatjalnym spoczęły śmiertelne szczątki śp. X. kan. Antoniego 
Grabowskiego, jednego w najzacniejszych kaplanów djecezji 
kieleckiej, któremu krótkie wspomnienie w naszej „Gazecie 
kościelnej" poświęcę. 

“ Urodził się on w Kielcach 1833 r. z rodziców bogo- 
bojnych, wzorowych katolików i dobrych Polaków, kochają- 
cych słowem i czynem ojczyznę swoją. W lych zasadach 
starali się wychować swe dzieci, dając im stosowne wedle 
zamożności wykształcenie. 

Kielce jako miasto biskupie i mieszczące w swych sta- 
rożytnych murach różne wyższe urzędy świeckie, miało 
szkoły dobrze prowadzone. w których się kształciła młodzież 
na zacnych obywateli kraju; — szkoly te ukończywszy 
chlubnie, śp. X. Antoni, idąc za głosem Bożym, przemawia- 
jącym w jego pięknej i niewinnej duszy: „Młodzieńcze pójdź 
za mną“, wstąpił do miejscowego seminarjim duchownego. 
Jako alumn, świecił przykładem pobożności, skromności 
i pracowitości: profesorowie i koledzy bardzo go kochali 
i p'zepowiadali mu -świetną przyszłość. Po skończeniu semi- 
narjum, władza seminaryjna wysłała go da Akademii D»- 
chownej w Warszawie, którą skończył ze stopniem kandydata 
teologii, gdyż wyższych stopni ówczesna Akademja nie dawała. 

Wyświęcony na kaplana 1856 r. otrzymał posadę w kon- 
systorzu i wikariusza przy ówczesnej kollegiacie kieleckiej, 
Na jednem i drugiem stanowisku nieboszczyk zaznaczył swoią 
niestrudzoną pracowitość. Ś;. X. biskup Kuliński, będąc pro- 
fesorem w seminarjum, często alumnom stawiał go za wzćc 
pracy, czystości obyczajów i gorliwości w nauczaniu ludu 
rozległej parafji kieleckiej 

W roku 1860 zawakowało, po śp. dziekanie Nieciągu 
probostwo siewierskie. Siewierz, mieścina mała (wówczas bez 
żydów), w glebie piasczystej, ale jako stolica księstwa sie- 
wierskiego, należąca do biskupów krakowskich, gdzie mieli 
wspaniały obronny, oblany rzeką Przemszą czarną, zamek 
— miał pewien urok — a probostwo siewierskie otrzymywali 
zwykle zasłużeni i wybitn: kaplani djecezji. Dostał też je 
X. Grabowski, który zajął się szczerze kościalent materjalny'n 
i duchownym. Piękny i starożytny kościół, za jego pasterstwa 
został z gruntu i umiejętnie wewnątrz i zewnątrz wyrestau- 
rowany, paramenta i naczynia święte, do służby Bożej prze- 
znaczone, odnowiune lub nowe sprawione. Jeszcze podczas 
ostatniej wojny obraz św. Macieja Apostoła, w wielkim 
olturzu, sam nieboszczyk zawiózł do Krakowa i po wyrestau- 
rowaniu go sam po niego jeźdzł. (Gdy mu zwracalem uwagę, 
że w takim wieku podejinuje tyle trudów, a móglby się kim 
wyręczyć, odpowiedział: „Już nie długo trzeba się wynosić 
do wieczności, chcę Się zasłużyć Św. Maciejowi, aby za mną 
orędował przed Najwyższym Sędzią!“ 
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Na kilka lat przed Śmiercią, przy wielkich i ciężkich 
kłopotach, zbudował wygodną z cegły plebanję. „Ja“ mówił 
do nas „w starych zgniłkach nabawiłem się reumatyzmu, 
niechże moi następcy mają wysodne misszkanie i pamiętają 
o mnie w memento we Mszy!* 

W pracy nad duszami paraljan nie dał słę nikomu prze- 
wyższyć — do ostatnich lat przysposabial dzieci do spo- 
wiedzi i Komunji św. Sterszych katechizował w niedcielę. 
Gdy mu już pamięć nie dopisywała, czytał ludowi z książki 
różne piękne nauki i przykłady. 

W konfesjonale był niezmordowany nietylko u siebie, 
lecz i na odpustach u sąsiadów i podczas przechodu przez 
Siewierz licznych kompanij do Częstochowy. 

Z wikarjuszami obchodził się jak ojciec, był dla nich 
bardzo wyrozumiały, ałe gdy zauważył coś niestosownego, 
nie zaniedbał skarcić. 

Z sąsiadami także zachowywał stosunki braterskie. 

. p- biskup Kuliński >w dowód uznania zasług X. Gra- 
bowskiego, ponieważ sam, jako biskup sufragan (Kielce wten- 
czas stanowiły część djecezji kielecko-krakowskiej) nie mógł 
go mianować kanonikiem, poprosił o to śp. arcybiskupa Po- 
piela, co tenże chętnie uczynił, bo osobiście znał i wysoko 
cenił X. Grabowsk'ego: — ta godność nie podniosla w pychę 
nieboszczyka; oznaki jej więcej w szafie spoczywały, niż na 
jego osobie. 

Kiedy w roku 1906 obchodzili 50 letni jubileusz kapiań- 
stwa, duchowieństwo kondekanalne, w dowód wysokiej czci 
sprawiło mu powóz, aby mógł na starość wygodnie jeździć 
na odpusty do sąsiadów. 

W roku 1919 obchodził w Siewierzu drugą 50 letnią 
rocznicę objęcia probostwa. Duchowieństwo i parafjanie zro- 
bili mu wielką owację i obdarzyli go pięknymi podarunkami, 
do służby bożej potrzebnymi. Jubilat ze łzami dziękował za 
ten obiaw miłości. - 

p. X. Grabowski źle był widziany przez Moskali, jako 
kapłan gorliwy i patrjota i dlatego na żadne wyższe godności, 
up. na regensa Seminarjum, nie mógł być posunięty za mlodu, 
a potem, gdy Moskale wyszli z Polski, juz był stary, a Sta: 
rych zwykle "iłodzi we wszystkiem wyprzedzą. Nieboszczyk 
był z tego bardzo zadowolony; kiedy jego kolega dziekan 
zaproponował mu jeszcze za czasów rosyjskich, żeby się po- 
starał u rządu o zdjęcie kondemnaty i biskupowi się przy- 
pomniał, bo wakuje Kanonja przy katedrze (już wtenczas 
była utworzona diecezja kielecka), na to z uśmiechem odpo- 
wiedział: „Powiedz to, dziekanie, memu wikaremu, on się 
o to postara, a mnie zostaw w spoXoju.* Nie ubiegał się 
o żadne godności, ale za to imię jego powtarzać będą ze czcią 
następne pokolenia. 

Wyczerpany pracą i udręczony najściem Niemców, pod- 
czas okupacji,a także obecnym smutnym stanem zmartwych- 
wstałej Polski, zapadł na zdrowiu. W czerwcu artratyzin 
w nogach położył go do łóżka, z którego już nie powstał; 
— astma ostatecznie przerwała nić pracowitego i Bogu od- 
danego żywota, kapłana według Serca Bożego. 

Pamiętając na przestrogę Proroka: „Rozporządź dom 
twój, bo umrzesz* zawczasu odprawił spowiedź, do któraj 
bardzo często w życiu przystępował, przyjął ostatnie Sakra- 
menta św. i rozporządził swoją marną majętnością. Ostatnie 
chwile spędzał zatopiony w modlitwie. Zasnął spokojnie na 
Sercu ukochanego Zbawiciela, jak dziecię na łonie matki. Po- 
grzeb odbył się 24. listopada, trumnę otoczyli kapłani z de- 
kanalu i z dalszych okolic. Lud zgromadził się bardzo licznie 
z parafii siewierskiej i ze wszystkich sąsiednich, bo wszę- 
dzie znali i szanowali X. Grabowsk'ego — śpiewom kapła- 
nów wtórował szczeiy i serdeczny płacz ludu. 

Spoczywaj, czcigodny Patrjarcho, wśród ukochanych 
parafjan... grób twój zdobić będą kwiaty naszej polskiej, 
krwią i łzami przesiąkłej ziemi, jako symbole twoich prze- 
pięknych kapłańskich i obywatelskich cnót... na twoim gro- 
bie szeptać będą pacierze dobrzy parafjanie a dusza twoja 
święta wypraszać nam będzie u Boga całe zastępy kapla- 
nów podobnych tobie... X. G. Auguatynik. 
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KRONIKA. 


W sprawie portoryum od pism urzędowych. 
W Gazecie kość. i w Głosie Narodu żalą się P.. konira- 
trzy, że z pensyi swojej muszy opłacać porloryum pocztowe 
od pism urzędowych, które ujednego wyniosło miesięcznie 
60 Mk., a innemu pensya miesięczna wystarczyła ledwie na 
kilka dni na opłacenie porioryum. Dotychczas żaden staro 
sfa, ani naczelnik sądu. ani naczelnik urzędu podatkowego, 
ani nawet wójt na wsi nle użalał się ani nie będzie użalał 
się na porioryum od pisen urzędowych a dlaczego? bo 2a- 
den naczelnik jakiegoś urzędu nie opłaca pism urzędowych 
z własnej pensyi, ani myśl mu do głowy nie przyjdzie to 
robić. Dlaczego P.T. proboszczowie z pensyi opłacają por- 
taryum od pism urzędowych? Bo tak chcą — a jeżeli chcą 
niech nie użalają się na to — volenti non fit iniuria. 

Ja opiacam pisma urzędowe, ale tylka do Kuryi Bisku- 
piej, bo ta nie ma funduszów państwowych na opłacanie 
pism urzędowych do urzędów i od urzędów parafialnych, 
do wszelkich zaś innych urzędów pism urzędowych dofych- 
czas nie opłacałem. nie opłacam i nie opłacę, aż rząd przy- 
zna zwrot wydatków pocztowych i kancelaryjnych, bo 10 
koron rocznie na atrament do pism urzędowych nie wy- 
starczy. Proboszcz z pow. rzeszowskiego. 

Z Warszawy. Zwłoki śp. arcyb. Zygmunta Szczęsnego 
Felińskiego zostały już zeszłego roku przewiezione do 
Warszawy, gdzie ma się odbyć staraniem Komitetu, w tym 
celu wybranego, uroczysty ich pogrzeb, jak tylko stosunki 
na to pozwolą. 

Sprawozdanie z działalności Komisji Opieki nad 
żołnierzem przy Kole XX. Prefektów Archidiecezji 
warszawgskiej.') Na hasło, rzucone przez Radę Narodową 
Obrany Państwa: „Ojczyzna w niebezpieczeństwie', na we- 
zwanie Zarządu Koła XX. Pretekiów Archidiecezji Warszaw- 
skiej. zebrani w dniu 6 sierpnia 1920 r. w domu Księży 
(Miodowa 13) Księża Prelekci i Wikarjusze Warszawy 
w liczbie 63 osób, po wysłuchahiu odezwy Kurji Metropo- 
litalnejj wzywającej do służby Ojczyźnie, zdecydowali stanąć 
jak jeden mąż, do solidarnej pracy wojskowej, jako żałnie- 
rze kapłani-ocholnicy. 

Wybrano Komisję, złożoną z XX. Prałata Antoniego 
Cieplińskiego, Prał. Aleksandra Fajęckiego, Adama Wyrę- 
howskiego, Bronisława Kolasińskiego, Józefa Szkudelskiego, 
która ujęła pracę księży dla wojska w swoje ręce, zorgani- 
zowała ją i przy pomocy Władz wojskowych, wszystkie pla 


cówki wojskowe, potrzebujące opieki kapłańskiej, obsadziia | 


i zapewniła duchową opiekę żołnierzowi. 

Komisję upoważniono do bezwzględnego wyznaczania 
stanowisk i posterunków kolegom nawet bez uprzedniego 
z nimi porozumienia, o ile sami nie zgłoszą dla sieble od 
powiedniego sianowiska i czasu pracy. 

Komisja zwróciła uwagę przy organizacji pracy kapłań- 
skiej na zasadnicze placówki żołnierskie, kreśląc sobie w pla- 
nie swej działalności dwa zadania: 

l niesienie pomocy duszpasterskiej naszemu żotnie- 
rzowi; 

Il zaspakajanie jego polrzeb materjalnych. 

l. 


Pracą duszpasterską objęte zostały wszystkie placówki, 
gdzie żołnierz, gotujący się do boju, walczący lub tanny, 
mógi potrzebować pomocy kaplana, więc: 

a) posterunki sanitarne na dworcach kolejowych i przy- 
stani żeglugi wodnej, b) szpitale polowe i stałe, c) czołówki 
i transporiy Sanitarne, d) siacje zborne żołnierzy, e) koszary. 

Na wszystkich dworcach kolejowych — Gdańskim, 
Wiedeńskim, Kaliskim, Wileńskim, Brzeskim ; kolejkach — 
Mareckiej i St. Most, Przystani Żeglugi Wodnej, już od 7-go 


') Nadeslanc nam sprawozd. zamieszczumy w skrócanlu, dla 
braku miejsca, «w Red. 


sierpnia zaczęto pełnić stale dyżury w dzień i w nocy. Nie 
bylo momentu, w którymby żołnierz ranny lub chory nie 
miał natychmiastowej pomocy bądź w postaci pociechy re- 
ligijnej, bądź gorącej strawy, czystej bielizny, której księża 
dyżurujący łącznie z personalem Sanitarnym żolnierzowi 
udzielali, 

Księża zmieniali się na kolejowych posterunkach sani- 
tarnych w ciągu dnia co 4 godziny, w nocy co 8 godzin. 
Odbyto w czasie od ?-go sierpnia do 9 go listopada włącznie 
2768 dyżurów na posierunkach sanitarnych. Niezależnie od 
dyżurów utrzymywano pogotowie ratunkowe, które na każde 
wezwane bieglo z poniocą, jaka okazała się potrzebną 
Stały posterunęk pogotowia pełnili OO. Salezjanie, którzy 
na każde wezwanie X. |. Szkudelskiego, sekretarza Komisji 
i kierownika dyżurów, i w dzień i w nocy ochoczo pomoc 
nieśli. Siałą pomoc duchową niesiono chorym i rannym 
w 17-tu szpitalach w Warszawie — w 13 szpitalach polo- 
wych i 4 stałych. 

We wszystkich szpitalach polowych i siałych Księża 
Kapelani w kaźdą niedzielę i święto stale odprawiali Mszę 
św., mówili odpowiednie egzorty, zastosowane dla choryc.: 
i rannych żołnierzy, Oraz całkowitą opiekę duchową, częsia 
i matarjalną, przebywającemu w szpitalu żołnierzowi, 

Praca na stacjach zbornych żolnierzy polegała na zao- 
patrzeniu żołnierza w siłę moralną, która mu była potrzebną, 
by stanął mężnie do walki z nieprzyjacielem, na zagrzaniu 
żołnierza do obrony Ojczyzny i wyprawianiu go na froni 
do walki z wizerunkiem Najśw. Marji Panny na piersiach 
po blogosławieństwie Kapłana z krzyżem w ręku. 

Usługi swoje dla tej pracy zaoliarowali: X. Jan Ku- 
czyński, O. Viator a Majówka, Kapucyn i nasz bohater śp. 
X. Ignacy Skorupka, który święcie i tak głęboko przejął 
się swem zadaniem i umiłowaniem spraw ziemi ojczystej. 
że razem z żołnierzami, nie licząc się z wielkiem niebezpie- 
czeństwem, stanął na czele idących do walki, doprowadził 
ich-do pierwszej linii bojowej i tam po bohatersku, jak 
przysiało na kapłańa żolnierza, padł przy tych, których do 
walki zagrzewał. 

Il. 

Równocześnie z duszpasterską działalnością Komisji 
Opieki nad żołnierzem przy Kole XX. Prefektów Archidie- 
cezji warszawskiej zaczęto zbierać ofiary w gotówce 
iw przedmiotach, aby okazać również pomoc malerjalną 
walecznej naszej armii. Gotówkę zebrano 44.022 Mk. 

Dotąd nadsyłają żołnierze i Dowództwa serdeczne po 
dziękowania dla Koła XX. Prefeklów za ich pamięć o żoł- 
nierzu, gorące serce i głębokie zrozumienie potrzeb wal- 
czącego w obronie Ojczyzny brata 

,._ Przewodniczący Komisji: 
X. Prałat A. Ciepliński. Sekretarz X. /. Szkudelski 

Zastój w postępie schizmy czeskiej, Jak donasi 
„Czech“, zebrało sie na pierwszym kongresie czesko-słowa- 
ckiego kościoła narodowego tylka 71 księży (na przeszlu 
3.000 kapłanów narodowości czeskiej). Liczba prozeliiów 
ma dochodzić tylko do 150-000. Przy wyborze funkcjona 
rjuszy kościelnych przepadli założyciele tego kościoła Farsky 
i Zahradnik (który jest referentem dla spraw wyznaniowych 
w ministerjum oświaty !). Organ pariji, który liczył z początku 
156000 abonentów, rozchodzi się teraz już tylko w 3.000 
egzemplarzy. 

mierć kardynała. Dn. 16-go stycznia rb. zmarl kar 
dynał Filip Ca massei. Ur. w Rzymie r. 1845, został w r. 
1904 arcybiskupem w Naxos, a 1906 patriarchą jerozolim 
skim. Na tem sianowisku dużo wycierpiał w czasie wojny 
ostatniej. 16 grudnia 1919 zamianował go Benedykt XV. kar 
dynałem Był io kapłan powszechnie ceniony wysoko dla 
swoich cnót i zasług. Ri. p 

Międzynarodowy kongres katolicki w Grazu 
Staraniem Międzynarodowego Związku katolickiego odbe- 
dzie się w dniach od ? do 11-go sierpnia br. kongres ka- 
tolicki w Grazu. Komitet, zajmujący się przygotowaniem 
i urządzeniem tego zjazdu międzynarodowego, przedstawił 
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Stolicy apostolskiej dokładny program prat i ubrad kongre- 
sowych, prosząc o błogosławieństwo w tent (ak ważnem 
dla sprawy katolickiej przedsięwzięciu. Jego Świątobliwość 
Ojciec św. Benedykt XV w piśmia datowane:n z dnin 3/1 
1931 a wystosowanem do generalnego Sekrelar"a 7.wiązku 
udzielił swego błogosławieństwa apostolskiego. tak dla 
uczestników tegoż kongresu jakołeż i dla założonego 
w roku ubiegłym w Hadze Międzynarodowego Związku 
katolickiego pod nazwą .lnternacio Katolika" (Ika), wyraża 


jąc przytem życzenie na:goręlsze, aby la nowa instytucja i 


pracowała na chwalę Bożą, rozszerzając coraz więcej po 
świecie Królestwo miłości i sprawiedliwości. Bliższych infor 
macji w sprawie kongresu udzieli generalny sekretarz 
Zwią:ku „internacio Katoliko“ X. Dr.J]. M. Metzger w Orazu 
Kacmelilenplalz I, 5. 


. 
. . . 
Z liturgiki. 

Brak świec oltarzowych. Już w r .917 
rządcy kościolów diecezji linckiej wskazówkę od O:dynar 
jatu („Linzer Diózesanblatt* Nr. 2.), Że z powodu traku 
świec woskęwych, a względnie ich niebywałej drożyzny 
mogą używać świec jaklchkolwisk, które są do nabycia, 
w nrze zaś 2] z r. [917 pozwołann nawet coram expo- 
sito zapalać tyko dwie świece. W r. 1920 (nr. 5) 
oświadczano z powodu prośby kilku rządców kościołów, że 
Ordynarjat toleruje w obecnych stosunkach anarmalnych 
używanie tzw. świec elektrycznych zamiast wosko- 
wych, z tm ograniczeniem, żeby „coram Sanctissimo expo- 
sito in cstensorio vel pyxide pally się przynajmniej 
dwie świece woskowe". Na to zezwcliła takż= 
Kongregacja obrzędów (oor. nr 10 z r. 1920 


i Theol.- prakt. Quart.schr. zeszyt |. z r. b si. J 


2 Towarzystwa wzajemnej pomocy Kapłanów, 


Z powodu z:amieszan'a, jakie wywoluje prze:iczanie 
marek na korony i odwrotnie, tuwzrzyslwa różnych kate: 
goryj wprowadzają powszechnie rachunek tychże al pari 
Zanin Zgramad.enie Lelegalów naszego Towarzystwa ię 
sprawę definitywnie unormuje, postanowiono odnieść się d» 
członków, aby począwszy od l. siycznia br. wpłaczli na 
każdy udzial po 10 Mp. (zamiast dotychczasowych 10 ko- 
ron), na doraźną zaś zapomogę i wydatki pocztowe 
bez względu na liczbę udziałów (dotychczas płac lo się I kcr.). 
Kto więc wolaca | udział, ma obecnie płacić razem z do: 
datkiem na doraźaą zanomogę -0 Mo., przy 2 udziałach 
płaci 30 Mp.. przy 3 udziałach 40 Mp. it. dk 7 

Wydział kierował się tą myślą, aby na fundusz do- 
rażnych zapomóg zebrać przecież jakąś kwotę, z której mo- 
źnaby przyjść z pomocą potrzebującemu konfratrowi, gdyż 
z dotychczasowych 2 koron jest to niemożlwe; *' nadto wy- 
datki administracyjne a szczególnie pocztawe wzrosły znacz 
nie a nie mialy doslatec.nego pokrycia. 

We Lwowie dnia 6. lutego 1921. (Murarska 49) 


Ks. Józef Janusiewicz. 
sakretar?. 


X. Józef Boczar. 
prezes. 


Na fundusz pras. Tow. wz pom. Kapianáw zlo- 
żyli P. T. Księża: Mieczysław Pizar (ze Lwowa) 80 m. Ste- 
fan Zagalak (z Borku Starego) 50 m. Michał Dobija (ze Lwo- 
wa) 40 m. lzydor Ziółkowski ( Wojniłowa) 50 m. lan Ra- 
raniewski (z Niewodny) 20 m. Andrzej Biiński (z Rochni) 
100 m. 

Na fund. wydawn. Gaz. Kośc., X. Andrzej Biliński 
(z Rachn:) 215 m. 

Naddatkl: XX. Adam Gerstmann (ze Lwowa) 140 m 
Józef Rojek (z Mikluszowic) 50 m. Michał Sroka (z Jurkowa) 
50 m. Stanisław Hopek (ze Stanisławowa) 145 m. 


alrzymali , 


| 


Komunikat. 


Walne zgromadzenie członków Konsumu Księży 
we Lwowie odbq!z'e sę w lokalu czyte'ni, plac Kapituny 
l 7, dnia 28/il 192! o podz. 4 tej, w razie braku xcmpletu 
wego? dnia o god’. 5 tej. 


Wiadomości diecezj:lne. 


Archldiecezja lwowska ob taċ. 
X. Prałat Joel Schmid, dziekan i proboszcz w Czer- 
niowcach, mizmowzoy Generalnym tWikarjuszem dla 
Bukowiny. R 'wnocześnie dodano mu da pam'cy Radę przy- 


| baczną, w której sklad wchodzą XX. Praiat Swoboda, dzie- 


kan Cewe Superjar, O. 1 Lipski, Superjor O. M. Grabowski, 
katecheta gimn lLuszks, wicedziekan Steinach i proboszcz 
Sebesteny. 

Kooperatorem w Brojach mianowany X. Michał Krall 
z łopatyna, kooperatorem w LŁofatynie X. franciszek Me- 
dyński z diec. kamienieckiej, eksfozytem w Szwejkowia X. 
Piotr Wiliamowicz (z tej samej diec.) 

Instytucję kanoniczną na prob. w Tcustem otrzymał 
X Karol Bialikiewicz, adininistrator tamże. 

Konkurs na prob. w Olesku ogłoszony do I marca 
1921. 
Zmarł X. Józef Śp ewak, kooperator w'Brodach, ur. 1891, 
wyśw. 1914. R. i. p. s 


D. krakowska. 


Mlanowani katechetami: 
Tumasx w gimi. 


w szk. śr. w krakowe: 


Józef eń.; Jan Piwowarczyk w gimn. Vl; 


: jaa Buda w gimn św Jacka (zast); Ferdynand Sznajdro- 


wicz w gimn św. Anny (zast.); Teudor Czaputa w szk. real. 
w Wieliczce; Jan Litwin w szk. real w Żywcu; zastępca 
tanże Michail Trzip kan. later; Antoni Feliks w gimn. real. 
w Chrzanowie. W szk. ;:owszechnych: Jozef Mazanek w szk. 


NXNIW i XXXVII; Józef Pad nokly w Trzebini: Ajam Ga- 
' łuszkiewicz w Borku I'ałęckim: Jen Górnik w* Myślenicach ; 
; Jakób M rajko w semn. Minnichow:j w krakowie. 


10 Mp. | 


Uwolnieni oj obowiązków katech. XX.: dr. Andrzej 
Krzesiński, kat. w sek. wydz. żeń. w Podgórzu i Edward 
Kuszlik, kan. later 

Zmarł X. Wojciech Kowalówka, 
ur. [452 wyśw. 1380. R th (he 

oe 


” * 
prob. w Leńczach, 


- .- s a T 


OGŁOSZENIA. 


NIDA i ña na zamówienie kwiaty sztuczne 
(dświeżam | robię (bukiety do kościołów) z bibuiku lub 
batystu po przystępnej cenie. Zgłoszenia przyjmuje 3—5 pop. 
Lwów Kochanowskiego 5, ll p. drzwi 7, Ewa Kasparek. 


NANA wd | po byłym dzierżawy dóbr, inteligentna, 
uluśli (Wd znająca się na gospodarstwie, poszukuje 


4 po urzędniku pryw. (lat 48) znająca 
M doskonale gosp. wiejskie i miejskie, 
oraz gotuje znakomicie, obejmie posadę na probostwie. 
Lask. zgłoszenia D. Sapińska, Lwów, ul. Sładowa 1. (Ly- 
czaków) 


Poduszki gumowe do siedzenia i przeciw  odlężynom. 

Pończochy gumowe na żylaki nóg. Moczniki gumowe 

dyskretne na dzień. Specyalne bandaże na przepukliny czyli 
ruptury. Opaski brzuszne. — Katalogi gratls, 


M. K. POLACZEK Sambor 217. 
je "NM U OO Z OEG 


Drukarnia Udziałowa wa Lwowla, ul Kopernika I 20. 


D 


